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Kraków, środa 17 lipca 1940 r. 


Znowu3okrętyangielskie 


Uszkodzono krążownik i cztery dalsze okręty handlowe. — Zestrzelono 
siedm brytyjskich samolotów. — Naloty na poiudniową Anglię. 


Berlin, 16 lipca. Naczelną kemenda ar 
mji niemieckiej komunikuje: 

W ciągu zbrojnego wywiadu nad Kana- 
łem La Manche oddziały niemieckiej tloty 
powietrznej zaatakowały brytyjskie kon- 


woje i zatopiły trzy okręty handlowe, łą-), 


cznej pojemności 17.000 ton, a krążownik 
pomocniczy i cztery dalsze okręty handle- 
we poważnie uszkodziły ceinemi trafienia- 
mł bomb i częściowo je podpaliły. 

Doszio ponownie do waik powietrznych 
między niemieckiemi i angisiskiemi samo- 
lotami myśliwskiemi, w czasie których 
cztery brytyjskie samoloty myśliwskie ty- 
pu Hurricane i dwa samoloty niemieckio 
zostały strącone. à a ke 

W ciągu nocy na 15 lipca niemieckie sa- 
mototy bojowe zaatakowały urządzenia 
portowe, lotniska | zakłady przemysłu 
zbrojeniowego w Anglji południowej. 
Skutki bombardowania były latwe do do- 
etrzożenia na wszystkich miejscach, a 
zwłaszcza w Faversham, przez pożary 
silne wybuchy. 

Niemiecka artylerja przeciwlotnicza ze 
etrzeliła dwa samoloty brytyjskie. nie- 
«„miocki samolot patrolowy zestrzelił jæ 
den nieprzyjacieiski samolot, (p) 


Brytyjski kontrtorpedowiec 1 1d 
_odwodna Zalopiona przez Włocnów. 


Skuteczna akcja włoskiego lotnictwa. 


, Rzym, 16 lipca. Włoski komunikat, wo- 
Jenny z poniedziałku brzmi następująco: 
"Glówna kwatera armji włoskiej komuni- 
tuje: 
W zachodniej części morza Šródziomnego 
Jina z riul Ba łodzi podwodnych zato- 
Pita nieprzyjacieleki kontrtorpedowieć 4 
tei podwodną. w ` 
„Noene naloty nieprzyjaciela na Tobruk 
€ pociągnęły za sobą ani ofiar w ludziach, 


ni poważniej kód. 
ważniejszych sz A samoloty włoskie 


W At hodni 
sKttecznie zbombardowały bazę lotniczą w 


s =Snie, Podczas lotu wywiadowczego w re. 
a powietrznym nad Buna stwierdzono 
„PrZyjącjelską. koncentrację wojsk, którą 
m z karabinów maszyno- 


ostrzej s r 
Eo omnie tej sposobności dwa 


w ) 
ych i zmiszczono przy 


Samoloty na ziem 
Nieprzyjaciel próbował dokonać nadare- 


mnie nalotu na Assab. Jeden samolot zo- 
stał zestrzelony. (P 


Angija ewakuowała Moyale. 


Sztokholm, 16 lipca. W poniedzi 
dano, do wiadomości w botdi sa E 4 
z najważniejszych baz brytyjskich Moa a 
le, położona na granicy Kenyi i Abis ekr 
została ewakuowana, ynji 

Już w poniedzialek przedpołudniem bry- 
tyjskie radjo zapowiedziało, że garnizon 
Moayale nie jest w stanie na dłuższy czas 
ataków. 


wytrzymać naporu włoskich 
Krążownik francuski wymknął się 
Anglikom. 

(**) Nowy Jork, 16 lipca. , Krążownik 
francuski „Emile Bertin“ stacjonowany w 
porcie Halifax, zdołał pomimo surowej 
kontroli wymknąć się z tego portu i przy- 


był do Port de France na wyspie Marty- 
nice, (p) . 


Anglja przyznała się do straty 
kontrtorpedowca „,Escort*'. 


„ (11) Lizbona, 16 lipca. Brytyjska admira- 
licja komunikuje urzędowo, że kontrtor- 
bedowiec „Escort“ zatonął we wschodniej 
części Morza Śródziemnego, „Escort“ zo- 
stał trafiony: torpedą i dozmał uszkodzeń. 
W czasie holowania statek ten zatonął, 
przyezem dwaj marynarze utonęli. (p) 


k xk x 


(:) Berno Szwajcarskie, 16 lipca. Według 


Naa Routera z Londynu, admiroli- 


a była zmuszona z przykrością zakomue 


nikować, Że brytyjska łódź podwodna 
„Shark“, o której od pewnego czasu brak 
ks wieści, uchodzić musi za zagi- 
nioną. 

Łódź podwodna „Shark* pojemności 670 


ton br. t. r. należy do kategorji łodzi pod- 
wodnych, budowanych w latach 1934—37. 
Była ona uzbrojona w działo kalibru 76 
em. 6 wyrzutni torpedowych i 1 karabin 
MaSZyuowy, 


J 


Niechęć Anglików do obcokrajowców. 


„Berno, 16 lipca. Podczas gdy rząd , an- 
gielski bardzo ostro występuje przeciwko 
wszelkim podejrzanym elementom w kra- 
ju i pojęcie tego rodzaju osobników bar- 
dzo szeroko ujmuje, fo obydwie izby par- 
lamentu jak również i część prasy — np. 
„Times“ i „Manchester Guardian‘ wypo- 
wiadają się za iepszem traktowaniem prze- 
bywających w Anglji politycznych emi- 
grantów i ostro krytykują metody postę- 
powania wobec nich, 

Według wiadomości, nadeszłych z Lon- 
dynu do „Basler Nationalzeitung“ odnosi 
się wrażenie, że w tej sprawie dószło do 
poważnej różnicy zdań między minister- 
stwem wainy a ministerstwem spraw we- 
wnętrznych. Pierwsze z nich wie chcę _o* 


barczać się żadnem ryzykiem, nawet gdy- 
by przez zastosówanie bardzo. surowych 


przepisów ochronnych wielu niewinnych 


miało ucierpieć, podczas gdy minister 
spraw wewnetrznych staje na stanowisku, 
iż pozostała już do zwalczenia bardzo nie- 
liczna gtupa, jeśliby się chciało areszto- 
wać każdego, przeciwko komu choćby raz 
wysunięto podejrzenie. 


Niechęć do obcokrajowców wozciąga się, | 


dak to wyjaśnia pismo szwajcarskie — tia 
wszystkich obcokrajowców bez żadnej ró- 
Żnicy i dlatego „Times“ opublikował arty- 
kul, w którym ostrzega. że zbyt bezwzglę- 
dne postępowanie wobec obcokrajowców 
meśżć spowpiłować znaczne zmniejszenie 
sił, nieodzownie Anglji potrzebnych. 


Obawa o losy Anglji i przygnębienie 
oto podstawy ostatniej mowy Churchilla 


(::) Sztokholm, 16 lipca. Po pelnym prze- 
sady i cynizmu przemówieniu przywódcy 
demokratycznych polityków kapitału Win- 
stoma Churchilla, wygłoszonem bezpośre- 
dnio po napadzie pod Oranem, w którem to 
przemówieniu z dumą bił się w piersi i 
chwalił taniemi sukcesami, obecnie bry- 
tyjski działacz wojenny stał się znowu 
całkiem maleńki. Na jego mowie, z którą 
chcial wystąpić w niedzielę przez, radio 
przeciwko nieustannie wzrastającemu zde- 
nerwowaniu w Londynie, ciąży zbytnie po- 
czucie przygnębionego napreżenia i trwo- 
ZŻnej niepewności, aby mogła ona przysłu- 
żyć się swemu celowi. r 

Już rzut oka wstecz na stanowisko, jakie 


Auglja zajmowała wobec swego poprze- 
dniego sojusznika, przedstawia się całkiem 
inaczej, niż to było w ostatnim czasie w 
zwyczaju Churchilla. Churchiil znalazł dla 
pobitej Francji znowu stary frazes na te- 
mat „przedniej straży wolności i praw 
ludzkich“. Krwawe napady na flotę fran- 
cuską nazywa on obecnie obłudnie „tra- 
gicznie mastrojoną fazą w stosunkach z 
Francją". 

Niewątpliwie przypomnienie uroczysto- 
ŚCI z 14 lipca ub. roku, kiedy to armja fran- 
cuska w dniu święta narodowego parado 
wała dumnie przez Pola Elizejskie, było 
przyczyną, że ten gadatliwy człowiek stał 
się nieco skromniejszy. Bezradna niepe- 


Niemiecka marynarka chroni wybrzeży. 


S$ 


Oehrong wybrzeży na Zachodzie objęła niemiecka marynarka wojenna. Zdjęcie ne- 


sze przedstawia działo, ustawione na wagonie kolejowym, przy pomocy którego żoł- 


niorze niemieccy ostrzoliwują wjazd do Jednego z portów. 


Warszawa 658. 


wność co do przyszłego przebiegu wojny, 
niepewność i trwoga brzmiały w słowach 
tego obciążonego winami człowieka, kiedy. 
z wahaniem oświadczył: „Kiedy nastąpi 
atak niemiecki, tego nie wiemy, aie może 
już dzisiaj, może w przyszłym tygodniu”. 

Ten zwykle tak pewny siebie człowiek, 
przyznał z rezygnacją: „Musimy przygoto- 
wać się ną zniesienie niespodziewanego, 
gwałtownego uderzeńńia, lub, co będzie mo- 
że stanowiło jeszcze twardszą próbę, cze- 
kać To wlokący się w nieskończoność 
tydzień”, 

Bez żadnych skrupułów wzywa następnie 
Churchill ludność do obrony każdej wsi i 
każdego miasta i oświadcza, z zimną 
krwią: „Będziemy woleli widzieć Londyn 
w popiołach i gruzach, niż oglądać go w 
jarzmie niewoli“, 

Ten pudżegacz wojenny, który na konty- 
nencie walczył aż do ostatniego Francuza. 
jest więc obecnie zdecydowany na swaich 
wyspach prowadzić wojnę aż do ostatniego 
Anglika. Churchill jest gotów z eałym spo- 


"| kojem powtórzyć przykład Warszawy i 


Rotterdamu na własnym Londynie. 

Czy jednak Churchik tą zapowiedzią na- 
tchnął naród brytyjski „zaufaniem i pe- 
wnością siebie“ — to jest jeszcze kwestja 
przyszłości. Świat ma już dosyć wielkich 
słów Churchilla, raczej zgodzi się z nim 
w tem, kiedy przy końcu swej mowy na- 
straja się' on znowu na żałobny ton pessy- 
mizmu i oświadcza z rezygnacje: „Wędriu- 
jemy przez ciemną krainę”. 


Dalsze ograniczenia żeglugi morskiej 
u wybrzeży Chin. 


(1) Szanghaj, 16 lipea. W związku z pro- 
jektem zanikniecia wszystkich linij: komu- 
nikacyjnych do Czung-Kingu zakomuniko- 
wał głównodowodzący japońskiej floty ua 
chińskieh wodach terytorjalnych wicead- 
miral Szimada, że w nocy na 16 lipca obo- 
wiązuje zakaz odbywania przejazdów. stat- 
kami zarówno chińskiemi, jak i innych 
państw w kierunku portów u wybrzeża 
Chekiang i Fukien. Równocześnie rozpo- 
czymają się operacje japońskiej 1uarynarki 
skierowane przeciw tym portom. 

Wskutek wspomnianych zarządzeń u- 
cierpi 'w dużym stopniu żegluga przybrze- 
żna i statki handlowe Szanghaju, skąd 
brały początek linje żeglugi handlowej 
statki, udające się do portów Chekiang. 
Fukien. 


Burzliwe demonstracje 
przeciw ewakuacji Gibraitaru: 
(::) Rzym, 16 lipca. Agencja Stefani do- 
nosi z Madrytu, że sytuacja w Gibraltarze 
uległa zaostrzeniu w związku z niobawem 
upływającym terminem ewakuacji. 

Ludność cywilna ma być pizesiedlona 
dv innych kolonij brytyjskich i w tym če- 
Ih przygotowano w porcie odpowiednia 
ilość statków transportowych. Ludność cy- 
wilua, sprzeciwiając się przesiedleniu, u- 
rządza niemal eodzienie burzliwe demon- 
stracje. W związku z tą sytuacją wladze 
wydały ostre zarządzenia represyjne, przy- 
czem organa policyjne i wojsko występuje 
przeciwko demonstrantom, rozpędzając ze 
brania. Ostatnio dokonano szeregu areszto- 
wań. Istnieje obawa, iż zamieszki przybio- 
rą groźniejsze rozmiary. 


Uchodźcy z Gibraitaru błądzą 
bez celu. ; 


(::) Rzym, 16 lipca. Jak donosi prasa 
włoska, do Gibraltaru powróciły dwa dal- 
sze okręty z miejscowymi uchodźcamał, 
którzy musieli opuścić Marokko francu- 
skie. Władze brytyjskie odmówiły im jed- 
nak zezwolenia wyjścia na ląd w Gibralta- 
rze. 

Doszło przytem do gwałtawnych incy- 
dentów. Uchodźcy dali władzom brytyj- 
skun niedwużnacznie do zrozumienia," że 
żadna siła na świecie nie może iecli już wy- 
pędzić z ziemi ojczystej i że zdecydowani 
są tego swego świętego prawa bronić 
wszelkiemi środkami, stojącemi im do dy- 
spozycji. | 

W odpowiedzi na to, władze brytyjskie 
kazały zamknąć wszystkie skiepy i przed- 
siębiorstwa, tak, że całe życie w mieście 
zamarło. 

Przypuszcza się, że władze chcą zmusić 
ludnosć w ten sposób do opuszczenia mia- 
sta z powodu glodu. Pólicja i wojsko o0- 
trzymały rozkaz tłumienia przeniocą. © 
wentualnych niepokojów. (p) aieiai 


i 
i 


a 
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Fimiandja wypłaca odszkodowania. 


Hołsinki, 16 lipca- Rząd fiński żastoso- 
wał się do żądatńiia tosyjskisgo, zwrócenia 
calej własność która została wywieziona 
z terenów e6dstąpionych Bosi i wypłaci 
ewakuowanym pełne odszkodowanie. 

Postanowienie to, które zapadło na pó- 
siedzeniu rady państwa: pod przewodnie= 
tweia prezydenta Kallio, zostało opubli- 
kowane w sobote. Żądania rosyjskie Pr 
ły w kifka dni po zawarciu pokoju (13 8 
br.) podane do wiadomości rządowi fiń- 
skiemu. 


Język fiński językiem urzędowym 
Kareło-fińskiej republiki sowieckiej. 

Moskwu, 16 lipca Jezyk Fiski został uzra: 
ny za język urzędowy: Karelo-fińskiej repu- 
bliki sowieckiej według urzędowego komuni- 
katu, ogłoszonego w niedzielę, Uchwała: ta 
zapadła na pierwszem posiedzeniu najwyż- 
szej rady uowej repubfiki. 


Szwedzka delegacja udaje się 
de Moskwy. 
Sztokholm, + lipca. W najbliższych 
dniach uts sig d la Moskwy nowa delegacja 
szwadłka, jak to podano do wiadomości z 


ramienia szwedzkiego ministerstwa spraw 
zagranicznych. Podróż ta pozostaje w 


zwiążku z rósyjsko-szwedzkiermi pertrak: | 
Na czele delegacji | 


tacjami kańdlowemi., 
stoi sekretarz stanu w ministerstwie 
spraw zagranicznych. Boheman, który u- 
przednie trzy tygódnie bawił w Moskwie, 
aby tam wyjaśnić sporne sprawy. W oto- 
czewiu Bohemana znajdują: się dwaj przed- 
stawiciele rządu oraz pewna ilość repré- 
zentiów suwadźkiego przemysłu. 


Podwyżka płac w Szwecji. 
Sztokholm, 16 lipca. Zestawienie urzędo- 
we kosztów utrzymania w Szwecji za dru- 
gi kwartał 2. 19408 wykaz u NZ podwyżkę a 
mianowicie o 5 punktów., Wskaźnik droży- 
źnisay wynosi zatem obeenie I24 pkt. (1935 
100 ptt). W związku ż powyższem muszą 


hyć zone obecnie we wszystkich. 
układach taryfowych dodatki drożyźniana. 
dla urzędników ovrych z 12 na Ú. 


procent a fakże bedą musi 
szone persje 600.060 sokotri 
wych. 


w przemysło- 


Podwyżka wydatków od 1 sierpnia przy we 


wszystkich  urzędnikach państwowych i 
pracownikach, dójdzie do kwoty 1--1.5 mi- 
ljona, a przy roboirwikach do 3 mitljonów 
koron miesiecanie, 

Zarówno pełuemocnik szwedzkiego ban- 
ku jg afat 


k i ekonomiści szwudz- 
cy krytykują od swarogu wiesięcy 
połączenie a płac z 
kosztów otrzymania, wychodząc z zalaże- 


nia, że madzwyczajne 
które prząnłiosła ze sobą wojna, wymagają 
zmasiejszimia sły kupna na szerokiej pod- 


stawie, jeśli ma się umiknąć ziebęzpieczeń-. 


stws inflacji. 


Turcja 6 stosunkach anglo- 
francuskich. 


Stanthuł, 16 lipca. We wstępnywe an; 
kule porusza miejscowy dziennik An 
rijet“ obecną sytuacje, * = Big a nież” 
zerwanie I fja i 
Francją i dochodzi do ke a d M że to 
naprężćnie polityczne Mi0Ž6 od 
bić się na Turcji. Inny dziennik turecki 
w tym samym czasie dottośi, że w najbliż- 
szyćdł smiach odbęda się w Stambule prés 
by zaciemnienia miasta. 


|fządu. W szczególności premier pok 


być podwyżł-. 


Go myślą Fr 
Klika zdzń wybitnych 


| istnicje od dzisiaj. | 


„GONIEU KRAKOW oil’ 


Na. Jói. Siuda, 17 lipca 1940. 


Lekarze-żydzi zostali zwolnieni 
z rumuńskiej służby państwowej 


Bukareszt, 16 lipca. Na mocy zarządzewia 
ministra zdrowotności pukblicznej zosta 
zwolniona pierwsza grupa 24 Żydowskich 
lekarzy z rumuńskiej służby państwowej z 
ważnością od dnia 15 lipca. 

Dalszych 3ł lekarzy zostanie zwołnio- 
mych w tym samym terminie z ubezpie- 
gzalni społecznych. W obydwóch wypad- 
kach chodzi o akcje początkową, po której 
przyjdą dalsze zwolnienia. 


Kpet radjowy -premjera Gigurtu 
to ludności rumuńskiej. 


(1) Bukareszt, 16 lipca. Premier Gigurtu 
wygłosił przez radjo rumuńskie mowę, w 
której omówił zadania rząda. Mowa była 
apólem de ludności Rumunji; wzywający 
do pracy, oraz do żunfania i móparcia 
re- 
ślił znaczenie chłopa rumuńskiego, który 
stanowi przeważającą większość narodu i 
któremu dzisiaj, bardziej niż kiedykół- 
wiek, musi się udzielić pomocy. tej 
dziedzinie konieczna jest oszGzędi i ĝo 
bra gospodarka. Uczeiwa „i miae 
administracja musi poprzeć naród rumuń- 
ski w i ogere praey. 

Wkońcu premjer omówił prace żę gc 
he, jakie zantierza przedsięwziąć r 
w szczególności podkreślił komiedkkońć UE 
dowy potrzebnych dróg. 


Wewnętrzne-pofityczne zarządzenia 
w Rumunji. 


Bukareszt, 16 lipca. Podobnie jak za izą- 
dów premjera Gogi w r. 1938 tak i obecnie 

wprowadza sły : w życie szereg ror- 
porządzeń, które mają na celu ograniczenio 
wpływów żydowskich. 

ólne znaczenie posiada z tego pum 

kin widzenia postanowienie „partji dll 
BUJ „która wydała zakaz przyjmowania 
żydów w szeregi partyjne. Zakaz ten. odno- 
si się także i do przechrztów, żydówek, któ- 
re są żomami „chrześcijan oraz chrześcija- 
nek, które są żonami żydów. 

Jak dalece oninia publiczna domaga sie 


usunięcia wpływów powojemmej polityki | 


rumuńskiej, wynika to z artykała Ce 
o dziennika ere Curen- 


uość wszystkieh polityków, którzy po woj- 
nie odgrywali jakąś rote, zostanie 


zbadawiu. Śledztwo to musi być przepro- 
hoe przedewszystkiem w żakresie ble- 
ów, 

j] cznej. 


poczynionych w polityce zagrami- 


Naprężenie między Francją i Anglią nie 
mimo pro mome 


na zewnątrz współnie angielsko-francu- 


| skiej Bolityki, wynikającej z identyczno- 


ści interesów malej, żądnej władzy gru- 
py ludzi stojących u steru, w masach tma- 
rodu Fonciknen istniała „aż oddawra 
głęboka niechęć do Anglji I narodu ań 
glelskiege. Przyczyny tej niechęci tkwią 
w zarozumiały, wyzywającym, brntal- 
mym i zdradzieckim charakterze wyspiar- 
skiego narodu. 

Fo, co prawie cały naród francuski my- 


ślał o Amglji, to w ciągu wieków ubrali! 


Z artykułu tego wynika, że działal- | 


aBa’ 


keje rumuńskich przedsiębioreów naf- 
towych musżą obecnie być wystawiane na 
nazwisko posiadacza. 


O zwiększenie produkcji złota 
w Rumunfi. 


Bukareszt, 16 lipca. W związku z podniesie- 
niem oficjalnej ćery zakupu złota, rząd ru- 
rzauński podjął zabiegi, aby podwyższyć pito- 
dukcję złota z rud, zawierających złoto w 
mniejszej ilości. 

Do dotychczasowej ceny złota przy zaku- 
pie tego kruszcu, a wynoszącej 153.383 lei za 
kilogram, dodano Gd 1ł łipea 50-prócentową 
premzję w wysokosci 76.661 lei, a zatem wema 
łączna wynosić będzie 239.000 lei Cena ta 
została ustaluma jako mewa cena zasadnieza. 
Do niej dolicza się premję ogólną w wyso- 
kości 20.000 Iei. 

Do tego dochodzą dalsze dodatki dla mniej- 
szych producentów, których reczna preduk- 
cja 6granicza siè do 1Ż kg złota, a wynmostące 
93.332 lei na każdy kilogrark. 


Nabożeństwo żałobne za Codreanu. 


Bukareszt, 16 lipca. W sobotę miał miej- 
sce fakt, który kilka tygodni temu byłby 
uważany za niemożliwy, a który rozegrał 
się w bukareszteńskim patrjarchacie, głó- 
wnym kościele rumuńskiege ruchu orto- 
day, yjnego. Odbylo się tam miamowicie 
zubliczne nabożeństwo żałobne za spokój 
duszy zastrzelonego w listopadzie 1938 
przywódcy „żelaznej gwardji“ Codreanu, 
jak również za 


„żelaznych gwardzisłów”. Nakożeństwo to 
celebrował sam rumuński partjarcha. 

| Nea > bis e EE a 
miewającym, © CZASU 
Nieodim podczas wizytacyj pościelnych 
wygłosił mowę ku uczczeniu żamordowa- 
nego prezydenta ministrów Calinescu, 
przyczem w bardzo ostry sposób wystąpił 
przeciwko „żelaznej gwardji*, oraz po- 
chwalał masowe rozstrzelania także i 
z kościelnego punktu widzenia. 

Na nabożeństwie sobotniem, obok krew- 
nych i przyjaciół! zastrzełonego ministra, 
byli obecni o: pti cege A s 
sstea, minis propagan prof. Ńichifo 
Crainic, minister oświaty Radu Budistea- 
z minister majątków państwowych Va- 

Noveanu. jak również pod. 


seb rotarze 
stara Augistin Bideanu, Napoleon retra 


tonescu. 


o Anglikach? 


orobistośctłtrancuskich. 


Bey z owa Ry. mogi stanu, 
i noec bór: 

zapal Angliji Ain zas Tasai nie po- 

winien być niespodzianką; jej imieres jest 

jej zasadą. Cel jej jest prosty: utrzyma- 

de przewagi na morzu, a przez to handlu 
świntowego, 

Tafieyrand 1514. 
Anglik w mniejszym stopniu, niż inni, 
jest wiokickiekka sRezmr in Rozumiem 


przeto, że w mniej szym onna niź inni 
odczuwa on wiezy społeczeństwa łudzicie- 


-%0, że nie informuje się on o tem, co lu- 


dzie myślą, zaś jeżeli się o tem poinfor: 
muje, nie uzależnia od tego swoich uczuć 
i swoich działań. Anglik pozostaje odoso* 
hniony od Świata, w którym żyje. 

Emili Boutmy. 


Jesteście narodem, który podszczuwa in- 
me narody. Na tem wyssaniu świata rozu- 
mliecie się doskonale. Jesteście jedynymi 
pod względem waszej chęci wyrządzania 
innym każdej szkody, jaka da się użyć dla 
waszej własnej korzyści. Nadejdzie czas, 
kiedy ma ziemi wystawi się dwie tablice: 
na jednej będzie napisane „ludzie“, na dru- 


siej „Anglicy“. 
Victor Hugo, 


Na tych obrazach widzicie wyraz beg- 
miernej ambieji. cheliwości, braku sala- 
chetności Anglji, podstepności narodu o 
długich zębach. Może nie jest daleka ehwi- 
la, kiedy obrócą sie przeciwko wam ci, 
których podszcezuwaliście przeciwke Fran- 
aji. Może zobaczy się któregoś dania po. 
Waterles Fraucji, też Waterluo Anglji. 


Gramd-Carte ret. 


Kto podróżuje po świecie, 
krwi, ten nie potrzebuje pytać się o 
sprawcę rzezi: jest nim Anglik. Znajdzie 

naie go z pewnością tam, gdzie są rany i 
a: jake harbarzyńcę, eggistę, okrutnika. 

móweje mu o ludzkości, byłaby to 
ironja, gdyż jest on pozbawiony wszelkich 


naturalnych uczuć. 
Armand Dakarry. 


jestes rodowitym Normanem, pomimo 
mojego oburzenia przeciwko Niemcom i 
moiego pragnienia odwetu nie pogardzam 
uimi, nie nienawidzę ich żywiołowo, tak, 
jak mienawidzę Anglika, rzeczywistego 
wroga, wroga odwiecznego. 
te Maupassant. 
Każdy z tych mieszkańców wyspy „jest 
sam wyspą... jak mają Anglicy kochać 
©bcych, którzy nie kochają się wzajemnie. 
Mentesquńeu:. 


Ło, co potomność przedewszystkiem za- 
rzuci dE, to obrzydliwą szkołe, jaką 
pozostawili po sobie: ich bezwstydny ma- 

,ekiawelizm, ich głęboką amorainość, ieh 
egoizm, ich pogardę dla ludzkich stosun- 
ków, i sprawiedliwego światopoglądu. 


Napoleon I. 


„Jeżeli Fruncja ma pamieć, nie powinna 
nig wpuszczać Anglików do Rouen, Pa- 
ryża, Bordeaux, lecz musi uniemożliwiać 
sojusze, jakie Albion będzie wiecznie stwa- 
rzał, aby nas ujarzmić, poniżyć, zrujno- 
wać. Angtja vrześladuje cały świat egoi- 
stycznie, Raniebnie, oszukańczo, z wyra- 
chowaniem, z uroczystą cheiwością, świę- 
toszkowato, żądna władzy, niemoralna. 


Armand Dubarry. 


iey AU T lk Francuzów z esłes 
ką a TaS BK woy Beiorpieć Brys 
iin a, Tysiące ludzi w Londynie, któ. 
rzy wzbogacają się na zgubie i masakrze 


ujrzy ślady: 


swdich własnych rodaków, życzy sobie, a- 
key . tre widowisko wojenne trwało 
dalej. Eh ułółdziarze | londyńscy posta- 


ngwa wojnę, wówczas krół musi im ustą- 
BIC, 
Markiza de Pompadonr. 


Pułkownik Batista prezydentem Kuhy. 
5 zabitych I 25 rannych podczas wyborów. 


Hawana, 16 lipca. Aczkolwiek oficjalne 
wyniki wyborów na prezydenta, odbyte w 
ub. miedzielę w Hawanie, nie zostały ostatecz- 
nie ustalone, to jednak ogólnie przyjmuje się, 
że z walki tej zwycięsko wyszedł płk. Batista, 
Podczas wyborów 5 osób zostało zabitych, a 
25 lżej i ciężej rannych. 


Bajku o |szczęściu. 


Lena zerwała się ż łóżka puzerażona. 
Słyszała, najwyraźniej słyszała, jak ktoś 
otwierał okno. Siedziała chwile wsttzy- 
mując oddech, setce łomotało oszałałe że 
strachu i zimmy pot oblał ją od czoła aż 
po stopy. 

Cieho... 


pudłoge, niewidoczie stopy, prmzyczajone 
tam opierają się w drugim pokoju... uszy 
czyjeś nadsłuchują, a oczy p w oiera- 
mość i badają... zapuszczają malutkie świa- 
telka reflektorów źremie, jak macki, chwy- 
tają ma swoje fale przedmioty, klany, aż 
dojdą do niej... 

Ta chwila wzajemnego nasłuchiwania, 
badania, wydała sią jej straszną wieczno= 


ścią. Nie należała do kobiet, które chowa- | 


ją głowę, jak struś wobec niebezpieczeń- 


stwa. Wyskoczyła z łóżka, wbiegła do na- 


stępnego pokoju i przekręciła kontakt. 

Przy, pro stał młody człowiek z wy- 
ciągniętą k u niej ręka, w której lónił ma- 
y Śśmiereiómośny Colt. 

— Rece do góry! — powiedzial przytłu- 
mionym glosem, w którym była raczej de- 
termimacja niż groźba. 

Lema drżała wewnątrz. Stala wobec te 
go ubcago, wrogiego człowieka, który nie 
wiadomo ża co groził jej śmiercią. I nie- 
wiadomo, czy sytuacja, w której się mma, 
lazim oży fakt, że stała w cienkiej nocnej 
koszuli sprawił, że nozula dotkliwe przej- 
mujęce zimno, jak powiew mierci, Ale 
już się A i starając się nadać 
kwetu a e nae ije pozory braku ją- 
kiegokol wiek niepok oju, zapytała: 

— Poco? Czyż nie widzi pan. że nie mam 
broni pazy sobie, że temi oto pięściami nie 


jakiś szmer, potem lekki stuk o. 
szybę, a potem... czyjeś ciałę zsunęło się na 


a w. 


i» mida ręce przed siebie w ja- 
kiejś dad ecinmej bezbronności i | noS- 
ci Napastnik mimowoli pópetrzył na małe 
różowe palee lekko drżące z niepokoju 1 
zimna, Lena stała w świetle żyrandołu w 
dlugiej nocnej, cieniutkiej koszuli, jasne 
włosy rozrzucone w bezładzie tworzyły do- 
koła jej drobnej twarzy jakąś świetlistą 
aureole, ciemne oczy patrzyły z niepoko- 
jem i pytaniem. 
Mężczyzna opuścił rękę i 
wał rewolwer do kieszeni nie spuszcza, 
Leny z oczu. 
— zgo pam cheo ode mnie? Czy panu 
się zdaje. że u mmie znajdzie , skoro 
pracuję przeż y dzień od nocy 


żę. zdj z panem młodym, sil- 


i powoli secho- 


rana 


g mieszkanie jeee mi _ Wypo- 
czynek i rozrywki, oraz ełążki. Czy nie 
mógłby pan szukać ujścia dla swoich 
„zdolności“ 
twa garéciami, skoro inaczej mie pot 
już pan żyć? 

„Czuła, że opanowała sytuację, że już jej 
nie mie . grozi. 


Meżczgyma stał i i słuchał i dziwił się sam , 


sobie w duchu, że stoi p ta j mlo- 
dą dziewczyną, jak przed pt k 


mu czyta moralne hauki i utrudnia zamiar i 


okradzemia tego mieszkania, 

— Może pan usiądzie i zapahitıy papie- 
rosa — powiedziała Lena już zupełnie swo. 
bodnie -- wprawdzie pora na wizytę jest 
cokolwiek spóźniona, dochodzi godzina 
pierwsza po półmocy, ale dziwne się cza- 
sen rzeczy w życiu zdarzają, 

Wzięła kasetkę » papierosami, podała 
mu i sama zapaliła. Ta sie is 
szalem i usiadła naprzeciw niego. Rumień 
ca mbarwiły jej twarz, oczy blyszczały z 
podniecenia. Sytuacja rzeczywiście stawa- 
ła sie niezwykła. 


a mówiła o swojem życiu, o ciężkiej 


jae 1 nie. 


|ezary, któ 
i jedyną moją kg z jest to wy- 
odne 


u kogoś, kto przelewa bogat 1 


Belati łą sama 


ci 


pracy w biurze, dobijania się e stanowi- 
sko, zwyczajnej walce, jaka jest koniseż- 
na dia torowamia sobie drogi w zdobywa- 


niu Tc Mężczyzna słuchał i pa- 
IWO c GO gai kato, b R: jakąś baj- 
ka K M ak czad miro- 


czyła mu uażacie bezwzględności, może ja- 


śriny z ogrodów, możo świeża woń ziemi. 


oddychającej ezarnemi płucami zoranych 
skib, albo parny, cieżki świt, który gdzieś 
już szedł zdała, skradał się pomiędzy wie- 
żarni kościołów, Ślizgał na dachach kamie- 


A może ta aa. ma w sobie jakieś 
ro sp: y ma miego z wycia- 
PA, blado-różowych, drobnych pal. 
ców. 
Ciężko mu było wstać i odejść, chociaż 
wiedział, że już trzeba. 
roszę pani.. muszę już odejść... 
chciałbym... ale... — Zaczął 
wo kieszeniach marynarki. 
„miech mi pani wybaczy, to była eudow- 
na. godzina.. a może dwie. nib wiem... 
chuiałbym pani coś zostawić. proszą $c 
Przyjąć. 6 
na uespąłczyja, na o dloni 
lat zloty a= 
azmą kolorów. 
Prze to 


nie 


rient a mk: 
Waiirygneła 


„A z zropurniał to wahanie. 


nie 
le ZAW- 


zo sm przy sowie, 30 da. roszę tak 
bardzo. i chciatkym łu kiedy: wrócić, 


wile. 
al szybko i za Sig zsunał sig RL 
oga, którą przy 
Rano Lena myśłała, że to aED; ale ei 
na | ża láni maly brylant i grał tę | 
w. 


szukać czegoś ' 


się. | 
poc hodzi napewno z kradzieży, 


| czywistość. 
a Wiem, rh pani nie chce, ' 


Minęło parę tygodni, była noc. 

Po gzymsie wspinał się cień i zatrzymał 
przy znanem oknie. Okno było zasłonięte, 
ale smugi żółtego światła przedzierały się 
sZparami na zewnątrz. Cień przystanął i 
słuchał. wewnatrz panowała cisza, ale pa- 
liły się ry AA świateł... cisza. y 

OZSU: elikatnie ramy i aopaptrzy 
przez cata} ciężką zawłonę w głąb pokoju. 
Niema nikogo, tylko świece się palą i sy- 
czą,, Giszu dzwoni, a świece syczą iak ga- 

Yon 

Czy może są goście? Dluczego tyle szit 
Dlaczego tak cicho? Słuekał i słuchał, d 
leciała gO przykra weń świec. Otworzył 
szerzej okno i wsunął się do pokoja. W 
regu na fotelu śpi stara kobieta, na niskim 
tapczanie leży dziewczyna, a wokolo niej 
świece się palą i syczą jak gady. 

Podszedł do niej cichutko i uk ilak], z d?o- 
ni wypadły mu białe konwalje i rozsypały 
się jak śmiertelne dzwonki. „Patrzył na ja- 
sne włosy wtulone w przerażeniu w wosko- 
wy atlas szyi i oczy przysłonione żałobą 

długich rzęs. Małe szczupłe ręce leżały na 
piersiach jakby broniły serca, które już 
nie biło żadnym lekiem, na palcu lśnił bry< 
lant — jego brylant. 

Podniósł się cieżkc i rozglądnął dokoła 
szukająe oe yeep tej niesamowitej eięż- 
kiej nocy. której nie mógł pojąć jako rze- 
Wzrok jege padł ma krótką no- 
tatkę dziennika, porzuconego na podłodze. 
„..śmiertelmy wypadek samochodowy... 
przechodząc Przez jezdnię.. może samobój- 
stwo z zawiedzionej miłości, gdyż denatka 
ostatnio nosiła pierścionek z brylantem... 
połigja... dochodzenia... zwłoki zostaną prze. 
wieziene do prosektorjum...*. 

Gazeta wypadła z rąk, serce stukało nie- 


| ludzkim, nierytmicznym skowytem... 


„.Szczeście... o ty szczęście!... 


Joanna Czarkowska. 


j 


Pomnik patrjoty Zagłula. 


Kraków, w lipcu. 
„ Czytaliśmy ostatniu o bombardowaniu 
Aleksandrji przez włoskie lotnictwo. Przez 
Przystąpienie Włuch 


rożytuą Aleksandrję, która już kilka razy 
w dziejach Europy odegrała poważną rolę. 
Aleksander Wielki założył to miasto 
w roku 332, 


u ujścia zachudniegu Nilu; w czasie, kiedy 
prowadził wojnę z Persją o Egipt. Po- 
przednio stoczył wielką bitwę w okolicy 
Tyros, sławnego i bogatego miasta hand- 
lowego Feniejan. Oblegał on to miasto, 
które dzisiaj nazywa się Sur i położone 


jest na pobrzeżu Syrji, przez siedem mie- 


sięcy, niszcząc wkońcu flotę perską do- 
Szczętnie. Teraz dopiero droga do Egiptu 
była wolna; poprzednio bowiem trzeba by- 
o oczyścić wschodnią ezęść morza Śród- 
ziemnego z floty perskiej. 

Założone przez Aleksandru Wielkiego 
miasto stało sią wkrótce 

centrum kultury greckiej. 

W trzy wieki później łączą się dzieje z 
miastem Aleksandrja z inną wielką posta- 
cią na dłuższy przeciąg czasu. Pestacią tą 
jest Juijusz Cezar. Gdy w roku 48 przed 
hr. wybiera się Juljusz Cezar na Egipt, 


który zrewoltował się przeciwko panowa- | 


niu rzymskiemu, zostaje on zamknięty 
wraz z wojskiem w Aleksandrji, ale dzię- 
zi fortelowi yojennemu udaje mu się za- 
ballć flotę eg 

cie w Aleksandrji. Zniszczywszy ją w ten 


sposób, posuwa się na północ i w pieeio- 


dniowej swej wyprawie nidzczy sprzymie- 
rzone z Egiptem wojsko króla Farnakesa. 
Wtedy to 


posyła Cezar plerwszy w dziejach świata 
komunikat wojenny, 


ujęty niezwykle lapidarnie „Veni, vidi, 
vici“. Wojnę tę można nazwać pierwszą 
wojną błyskawiozną w dziejach, Ciekawem 
„jest, że zarówno Aleksander Wielki, jak 
też Juljusz Cezar zdecydowali się na dal- 
sze działania wojenne dopiero po pobiciu 
nisprzyjacielskiej floty. 

W czasach pokojowych staje "y Als- 
ksandrja centrum handlowem, gdyż jako 
łącznik między Afryką i Azją ma wszelkie 
dane, aby dzierżyć w swojem ręku wielki 
handel ówczesnego świata. Pozatem rozwi- 
dają się w Aleksandrji sztuka i nauka, 
budują się liczne bibljoteki, muzea, tea- 
try i stadjony sportowe. W połowie XII 
wieku zdobywają Aleksandrję Mahometa- 
nie, którzy zachowują ją po dziś dzień. 

tymże czasie powstała ideologja wy- 
praw krzyżowych, propagowana przez pa: 
pieża Innocentego III. Daremne wysiłki 
armij chrześcijańskich, celem zdohvcia 
Ziemi Świętej, doprowadzaja w pewnej 
"AE da powstania nierealnego i niezwy- 
© 


mistycznego pomysłu 

z niewiernymi dareena wojny 
Tła ie ma podatawie 
tów z biblji przekonanie, że tyl inn 
istoty zdołają zdobyć Ziaja ja Aa" gr 
ktycznie dochodzi do tej wyprawy krzyżo- 
wej, w której biorą udział duże zastępy 
niemieckich i francuskich dzieci, prowadzo. 
nych przez najbardziej nieodpowiednie i 
szalbierskie elementy, Oczywiście, że ta 
cała wyprawa kończy się katastrofą, która 
właśnie w Aleksandrji dochodzi de swego 
szczytu. W reku 1212 wyruszają okręty z 
tymi małoletnimi żołnierzami Chrystusa 


do wojny zakres 
działań wojskowych został również rozsze- | 
rzony na Egipt a przez to samo na sta- 


pską: znajdującą się w por- 


Pówinych werse- | qź 


|pasją budował on 


„SONTĘO KRAKOWSKI" Na, 168, Środa, 17 lipca 1940. 


z Marsylji i Genui do Aleksandrji, gdzie 
voak one w ręce handlarzy niewolni- 
am LJ 
I znów przechodzi kilkaset lat, a ściśle 
biorąc aż 600, zanim znowu Aleksandrja o- 
degra większą rolę w dziejach Europy. Tym 
razem 


bohaterem dnia jest Napoleon Bonaparte. 


Dnia 20 maja opuszcza Toulon 20.000 fran 
euskich żołnierzy na 300 okrętach trans- 
portowych, strzeżonych przez 13 okrętów 
linjowych i 8 fregat, pod dowództwem a- 
dmirała Bruyes. 6 czerwca dopływa flota 
do Malty, siedziby sławnego w historji 1y 
cerskiego zakonu maltańskiego, który jed- 
nak w owym czasie nie rozporządzał już 
talkiem wojskiem. jakie posiadał poprzed- 
nio, to też po krótkiem oblężeniu zostaje 
wyspa zdobyta przez Francuzów. Następnie 
płynie flota francuska w stronę Egiptu. 

„ąduje tam dnia 1 lipca, a 21 tegoż mie- 
siąca stacza sławną bitwę pod Piramidami. 
Flota francuska znajduje się w tym czasie 
w porcie przed Abukir, w okolicy Aleksan- 
drji. Admirał Nelson, kierujący flotą an- 
gielską, bezskutecznie stara się znaleźć ją 
i stoczyć decydującą walkę. Wkońcu dnia 
1 sierpnia znajduje ją przed Abukir i o go- 
dzinie 7-mej wieczór zaczyna ostrzełiwać 
ją ciężkiemi działami. O 10-ej wieczór wy- 
latuje w powietrze francuski okret wojen- 
ny „L'Orient“, drugiego zaś sierpnia flota 
francuska jest rozbita lub też- wzięta do 
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ten sposób uzyskuje Anglja nad Egiptem * 


niewoli. Atr" gron i aen o 
linjowym i dwom fregatom utas = 
ciec. W ten sposób zniszczył admirał Nel- 
son połączenie armji francuskiej z krajem. 
i uniemożliwił przesyłanie dahszych posil- 
ków. Napoleon Bonaparte pozbawiony przy- 
pływu dalszych sił, rzuca się w stronę sf 
rji i chociaż tam odnosi zwycięstwo, mys. 

jednak zlikwidować swoją egipską wypra- 
wę. Reszta wojsk francuskich pòwraca do 
Francji dopiero w dwa lata późmiej. Nale- 
ży przypomnieć, że w tej wypraw.e egip- 
skiej Napoleona bierze udział równiii wie- 


lu żołnierzy polskich, a jeden z na, izdot: 


niejszych oficerów napoleońskioj am 
me Sułkoweki TTE tym czasie W- 
ity w potyczee z Mamelukami, 
leksandrja powraca do spokoju i wcho- 
dzi w skład państwa egipskiego, pozosta- 
jącego pod protektoratem Turcji, jako pół- 
suwerenne państwo. Dopiero w roku 1882 
znów staje się Aleksandrja punktem wyj- 
ścia ważnych wydarzeń. W tym Czasie 
wszczyna egipski pułkownik Arabi IPasza 
powstanie przeciwko swojemu rządowi, 
gdy ten zamierza zmniejszyć kadry aviaji 
egipskiej. Pułkownik uważa to za wysoce 
niehezpieczne dla jego ojczyzny, a uiepo- 
koje, z tego powodu powstałe, 
służą Anglji za pretekst de ingerowania 
w sprawie Egiptu. 
Kraj ten zresztą budzi już od roku 1869 o- 
gromue zainteresowanie Anglji, jako po- 


EPEE ymo am, 


roort Aieksanaryjski. 


mene 
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] siadający na swim terenie kanal Buezki, 
Dnia 11 lipca. poczynają Anglicy bombar- 
dować Aleksandrją, a następnie lądują 


woj angielskiej pod gen. Wal- 


wydatny wpływ, który tylko na pukaz zo- 
staje ograniczony przez uznawanie sułtana 
tureckiego za swojego suwerena. W roku 
1322 ogłasza Wielka Brytamja protektorat 
nad Egiptem. W kilka lat później dopiero 
uwyskał Egipt pod panowaniem króla Fua- 
da I „pewnego rodzaju samodzielność, po- 
zostając jednak w dalszym ciągu pod, wpły» 
wiem Anglji w zakresie politycznym i han- 
dłowym. 

„ Wobec wzniecenia wojny na morzu Śród- 
ziemnem Aleksandrja znów weszła w orbi- 
tę działań wojennych, u mieliśmy o= 
statnio dowód. Należy przypomnieć, że 
współzawodnictwo Włoch i Anglji 


rozciąga cię w pierwszym rzędzie 
na morze Śródziemne, 


a którem posiada Aaglja kilka punktów. 
opą TCia, a miamowicie Malte, Egipt, Port 
Said. Suez, Włochy zaś Dodekanez% Pan- 
telarjy» wkońcu Sycylżę i Trypolis. Jak się 
zdaje, wie uważa Anglja Malty za wystar- 
czający yunkt oparcie, gdyż w czasie san- 
kcyj przegiwko Włocłtom zgromadziła ona 
całe swoje: siły monskle w Adleksandrji. 
Wobec tego wWrzenosi się punkt ciężkości 


działań wojennych wlaśnie na Aleksandrję 

i Aden, panmnjący nadi Czerwonem morzem. 

Tak więc stanie mię może Aleksandrja 

miejscem, w kfórem. znowu, jak tyle razy 

w historji rozegrają : się doniosłe wypadki, 
Xz. 


Słabostki w życiu sławnych ludzi. 


Nikt «e śmiertelnych nie jest bez wady, 
a zatem i wielcy ludzie miewali swoje sła- 
bostki. 

Królowa angielska Elżbieta, która pano- 
wała w XVI w. a imię swoje zapisała zło- 
temi zgłoskami w historji Anglii. nie od- 
Znavzała się wisiką urodą, a zwłaszcza due 
ży nes sprawiał jej wiele przykrości. Dla- 
tego nie zmosiła w swojem otoczeniu ko- 
hiet z małym nosem i wybierała sobie na 
damy dworu jedynie właścicielki jak naj- 
większych nosów, 

Talleyrand, sławny francuski mąż sta- 
nu, był również na jednym punkcie dziwa- 
kiem. Oto w jego obecności nie woluo by- 
ło wymówić słowa „śmierć“, gdyż słowo to 
ezymiło go odrazu chorym. 

Rousseau bał elę ciemneści i za żadne 
PEC” mie wszedłby sam do ciemnego po- 

oju. 

sethoven najchętniej spacerował pod- 
czas ulewnego deszczu, a nuty pisał zaw- 
sze na papierze nielinjowanym. Miał on 
eszcze inne niezwykłe przyzwyczajenie. 
pocome ręce przy grze przemywał w ten 
sposób, że spacerował po swoira pokoju — 
trzymając dzbamek z wodą i polewając re- 
ce. Sławny kompozytor nie zwracał naj- 
mniejszej uwagi na to, że cierpiała na tem 
podłoga i dywany. 

„Król Jerzy V był zapalonym zbieraczem 
uietylko znaczków pocztowych. ale i sta- 
rych, oryginalnych dzwonów, których 
więkiem niejedmokrotnie zabawiał się. 

| a ursa, byly angielski mini- 
ster Finansów, a obecny premjer, posiada 
szczególną słabość do murarki. tz wielką 
é niejednokrotnie piece i 
kominy. Wobec powyższego rozumiemy, 
dlaczego Chamberlain ustąpi a Churchill 
zdobył sobie tak wielką popularność w An- 


glji. Wszyscy darzą go zaufaniem popro- 
stu dlatego, że cenią jego zdolności w dzie- 


dzinie murarki, 
Wiadomo, że obecnie w Anglji pracuje 


sie pelną parą nad przygotowaniem schro- 


mów i fortyfikacyj, bo jak powiadają, 
Niemcy lada chwila mogą wpaść 'Ahgli" 


kom ma karki. Rosną więc barjery, niezem 


linja Maginota, przy wybitnej przymuso- 


wiej współpracy angielskich kobiet, a pan 
premjer z podwiniętemi rękawami osoibi- 
ście kieruje pracami i zapewnia, że wszyst- 


ko skończy się pomyślnie. 


Nie możemy więc dziwić się, że angielska 


propaganda pomimo zracjonowania i dot- 
kliwego braku artykułów pierwszej potrze- 
by, jak- nabiał, tłuszcz i mięso, stara się 
przy pomocy samych superlatywów uspo- 
koić opinję publiczną i tając przed nią 
istotną grozę położenia, 


(b.) 
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CIEKAWOSTKI. 


W Mongolji żyje w wielkich 
żółty nornik, Cieki ochody ty: 
zwierząt przez potoki, Ustawiają się mia- 
nowicie w jednej linji i przepływają rze- 
kę w ten sposób, że jedno zwierzę kładzie 
drugiemu pyszczek na grzbiecie. Gdy do- 
wódca wyprawy zmęczy się, cofa się na 
tyły oddziału, a jego miejsce zajmuje in- 
ny nornik. 
LJ k LJ 


Na pograniezu Litwy niedaleko Połocka 
żył pewien Rosjanin, który brał udział w 
wojnie 30-letniej pod dowództwem QGusta- 
wa Adolfa. Bral on też udział w bitwie 


ilościach 


pod Połtawą w roku 1709, liczac podów-- 


czas 86 lat. W 93-eiej wiośnie swego życia 
wstąpił po raz trzeci w związki małżeń- 
skie i miał jeszcze kilku synów. 

W roku 1803 liczba jego potomków w 
prostej linji wynosiła 138, przyczem jeden 


karmi wszystkich 
optymizmem, w który już nikt nie wierzy. 


awe są pochody tych 


z wnuków liczył 102 lata, a drugi 100 Wszy: 
sey mieszkali w tej samej wsi w dziesię- 
ciu domach. A 


Miasto -Charbin polożoņe nad prawym 
brzegiem Sungari wzrastało ongiś w praw- 
dziwie amerykański sposób. W roku 1901 
liczyło zaledwie 12 tysięcy ludności. w ro- 
ku 1902 już 20 tysięcy, w maju 1903 — 40 
tysięcy, a w październiku tego samego ro- 
ku aż 60 tysięcy głów. ©) 


WESOŁY KĄCIK. 


DOWÓD. 


Pewien Irlandczyk odpowiadał przed są- 
dem za jakieś wykroczenie, 

— Czy może pan powołać się ną kogoś, 
kto potwierdziłby, że pan zachowy'wał się 
zawsze bez zarzutu? -—'pyta sędzia. 

-—— Tak, na komendania posterunku. 

Komendant posterunku zostaje powołany 
na świadka i stwierdza,. że oskarżonego Ir- 
landczyka wcale nie zna. 

— Widzi pan, panie isędzio — powiada 
Irlandczyk — od dwudziestu lat mieszkam 
w tej dzielnicy, a świadek zupółnie mnie 
ma A Czy trzeba jesi:'cze innych dowo. 

ów 


OSZCZĘDNY SZKOT. 


Szkot zatrzymuje pędzącą taksówkę i py: 
ta szofera: 

— Ile pan weźmie za kńrs na dworzec? 

— Dwa nensy. | 

— Niech pan jedzie dalej — za drogo. 

Taksówka ruszyłą z miejaca, a Szkot po- 
biegł za nią. Gdy już baryo zmęczył się, 
spytał ponownie: = 

z stąd, ile ue żąda? 

~ Irzy peusy, WOTROG: , si 
w przeciwnym kierunku l ma A; 


eiza uchodźców we Franóji 


Zarych, t6 lipca. Franeuśkie'piśiia płoyin- 
cjonafne, -ukaziijące się ia Obszarach nieoku- 
cehodźców, która w swych demoralizujących 
skutkach posiada hietfdićjsże znaczenie, niż 
klęska armji. 

Obok zarządzeń, przy pomocy których wła-. 
dze okręgowe usiłują uregrlować sprawę u- 
trzymania i powrotu uchudźców, w dzienni- 
kach znajdują się lHłdgte *wykaży G56b 1 To- 
dzin, które na tej drodze poszukiwane są 
przez krewnych i znajomych. Inni dają znać 
przez dzieńńdki, w której miejscowości óbeć- 
nie przebywają i prószą krewnych, zagibio- 
nych gdzieś po drodze o'skómunikowanie się 
z nimi. Z -egłoszeń tych przebija się wymow- 
nie „klęska przegranej «wojny. 

Obok tójsbsóbistej nędzy `i %iepewifości to 
do l6s6w dtrewiych, nirńterjałne “troski zdają 
się ifacić na zńaćzeniu, aćżkolwięk w wielu 
wypadhsich są bne"watilńkiem tUfrzymania się 
przy życiu, jeśli weżimiemy jod uwagę, że 
jakiś mały piókatrz ś$zuka przez ogloszenie 
zagikiónych pódczas titieczki wozów cięża- 
rowych *z całym: miajątkiem. 

Ministerstwo wojny usiłuje przy pomocy 
komunikatów prasowych wyjaśnić niezado- 
wolonyjm z postępów demobilizacji, dlaczego 


zwolnienie że służby *igjskowej nie postępuje | 


szybciej. Ludność thuki zdać sobie sprawę 
z tege, że nawet w ńormalnych warunkach 
demobilizaeja kilku śniljonów ludzi wymaga- 
laby długotrwałej ?procedury. A ponieważ 
dwie trzecie kraju są obsadzone przez nie- 
przyjacieła "póńiekaż szosy, mosty i finje ko- 
lejowe zostały zńiszczone, a wreszcie ponie- 
waż połączenia fnformacyjne natrafiają ua 
wielkie trudności, przeto nie można mówić 
o norimzłnych Stosąynkach. 

Władwę, itóre doskonale zdają sobie spra- 
wę z kówiecznośći możliwie najszybszego pū- 
wrotu tażerwistów do ich cywilmych zawo- 
dów, zia wzzystkou, aby przyspieszyć de- 
mobilizację. Poziewał iato jest w całej pełni, 
przeto w fi rzęduie niszę być xwol- 
nieni wszyscy r n aby w imieresie całej 
ludności prace ckało żniw były w porę prze- 
prowafzone. Ponieważ zaś armia framcuska 
w większej części składa się z przymalłeżnych 

„do stanu Folniczego, przeto zwałułenie ralni- 
_ków będzie oznaczało wydatny posięp w de- 
mobilizacji. 


ko 
«aska pod 


Niczi” opisuje obecną sytuację, w myś 
której Japonia zamicrza zorganizować no- 
wy porządek w Azji wschodniej i stwier- 
dza przytem, że dojrzał y czas dła zasa- 
dniczej zmiany tradycyjnej dyplomatycz: 
nej polityki Janonji, | . y 
W tym cela Japonja powinna — jak 
podkreśla dziennik — poczynić wszelkie 
kroki skierowane do jak najśćisiejszegu 
utrzymania sojuszu niemiecko-włoska-ja- 
š | i zrezygnowania zv swoj dawnej 
dyplomacji. 


rae em na flotę fran- | 


domaga się przymierza 
ko-wioSho-Japonskicgo. 


#4) Tokio, 16 lipca. Dziennik „Tokio Niczi | 


„Ci francuscy Kanadyieczycy preteste- 
ji „Petit 


Ponadto Japonja „p ay wzmocnić 
swoją politykę odnośnie do Azji południe- 
wej. celem zacieśnienia gospodarczego 
bloku wsehodnio-azjatyckiego i w ten spo- 
sób przyspieszyć zaprowadzenie nowego 
porządku w Świecie. 

Byłoby jednak trudnem uzyskanie tych 
celów jedynie na drodze dyplomatycznej 
bez przedsięwzięcia fundamentalnych 
zmian struktury wewnętrznej. Dziennik 
wzywa w sposób usilny rząd do stworze- 
nia przymierza niemiecko-włosko-japoń- 
skiego. (m). 


ian mi 


Poprawne zachowanie się Niemców 
we Francji. 


t:) Nowy Jork, 16 lipca. Welug doniesie- 
nia jednej z agencyj z Madrytu, ambasador 
Stanów Zjednoczonych Bullitt, oświadczył w 
rozmowie z przedstawicielami prasy, że za- 
chowanie się niemieckich wojsk okupacyj- 
mych. we Franeji jest absolutnie poprawne pod 
każdym względem. 

Ambasador Bullit dodał, że nie zna ani 
jednego wypadku czynienia najmniejszych 
trminuści któremuś z obywateli amarykań- 
skich we Francji. 


28.000 włoskich robotników przybywa 
do Niemiec. 


Monaciijum, 16 lipca. Stosownie da ukla- 
dua w najbliższym czasie ma przybyć da Nie- 
miec 20.008 włoskich robotników przemysło- 
wych do. Niemiec, aby pracować w niemiec- 
kim przemyśle. Pierwszy pociąg specjalny 
przybędzie we środę, wioząc 716 robotników 
metauluggicznych de bawarskiego miasta Ro- 


senheim, gdzie zostaną przydziełeni do dal- 
szych miejscowości. 
Stan oblężenia w Angli. 

Jak donoszą ze Sztokholmu, zawiesiły 
władze angielskie nad częścią wschodniej 
Anglji w ub. piątek stan wyjątkowy. Zgo- 
dnie z przepisami. nie wolno mieszkańcom 
opuszczać demów między zmrokiem a 
wczesnym świtem. Równocześnie postamo- 
wiono, że wszystkie parowce przybrzeżne. 
łodzie rybackie i inno śradki lokemenji 
morskiej zostaną zdefektowane, aby 
można Się nimi posługiwać, Sa to środki 
ostrożności wobec nieprzyjaciela. 


obrady partji demokratycznej 
w Chicago. 


Waczyngten, 13 lipca. W poniedziałek 
rozpoczynają się w Chicago obrad doro- 
mokrażyczne, 


eznego zebraniu partji de 
z» którego 1.100 delsgafów z całega 
raju zastanawiać się będzie progi 


mem partyjnym oraz mad om $ pu 
datów na stanowisko prezydenta Bisnów 
Zjednoczonych. 


Pierwsza połowa tygodnia zostanie pó 
święcona zwyczajnym , partyjno-politycz- 
aym mowom, jak również przyjąciu zasad 
programı partyjnego. Ozólnie liczą się % 
tem, że zebranie to wystawi dwóch kan- 
dydatów na stanowisko prezydenta. (p). 


Bullit w drodze do Washingtonu. 


Madryt, 16 lipca. Ambasador amerykań- 
ski w Paryżu Bullit, przebywający ostat- 
mio ma terenie nieokupowanym, udał się 
obecnie z częścią swego personalu do Wa- 
shingtonu przez Barcelone i Madryt. Am- 
basador został wezwany do Washingtonu, 
celem zdania relacji o ostatnich wydarze- 
niach we Francji. W Madrycie odbędzie on 
z ambasadorem Wedellem dłuższą konfe- 
rencję. 


Genewski Czerwony Krzyż informuje 
o jeńcach. 
Zurych, 16 lipou. Po zlikwidowaniu frons 


tu. belgijsko-fraucuskiego podjęła się cen- 
trała wywiadowcza międzynarodowego ko- 


mitetu Uzerwonego Krzyża w Genewie u- 


dzielania imformacyj o licznych jeńcach, 
pochodzących z tego frontu, jak również o 
osobach cywilnych, zamiesekąłych w okoli 
caoh ebjetych wojną. Zgłoszeń i zapytań 
było w Czerwonym Krzyżu sotki tysięcy: 
w ostatnich dwóch dniach otr Czer- 
wony Krzyż aż 60.600 listów. Jak wynika 
z oman Uzerwonego Krzyża „Revue de la 
Croix Roeuge*, odpowiedział om na 75.000 
zapy” a obecnie po podjęciu komunika- 
cji peswitowej z obsadzonemi przez Niem- 
ców ami, as dziwiamia tej insty" 
tucji jeszcze wzrósł. 


Tragetja wioślarska na Saali. 


MARSOEC Z, 16 lipca. W niedzielę wyda- 
rzył się na Saali pod Bernborgiem tragicz- 
ny wypadek. Łódź wiośląnska, na której 
znajdowało sią 7 osób, rozbiła się na jazie 

Rosenhasen. Zdołane uratować tylko 
trzy osoby, Pewne małżeństwo i dwoje dzie- 
ci oj Dotychczas nie zdołamo wyłowić 
zwłok. (p 


Wielkie pożary lasów. 

Nowy Jerk, 16 lipca. W stenach Montana 
i północnom I pioruny spowodowały 
liczne pożary lasów. Celem zwalczenie 
ogn | ies a a p. w lk s 
udzi. Jeden z sam ytych do 
czanka wita: spad HEVUO Obydwaj pa- 
e zostali bardze poważnie pora- 


2 KROPLE 
TRUCIZNY. 


(Nowela sensacyjna). 


— Jeżeli go wyprawisz na Księżyc, dosta- 
niesz moja mała dziesięć tysięcy dolarów!... 

— To się załatwi! Ale wajpóćrw uuliezka! 

Szelest banknotów dolarowych... 

Ela nie wierzyła własayju uszom! Przecież 
tam ukartowano morderstwe!.. Stała wlasnie 
przed szafą swego pokoju hotelowege i tu 
musiały być ukryte drzwi, %o główy dochodzi- 
ły zupełnie wyraźnie... 

Ela Woss przyjechała przed dwoma dniami 
do Nowego dorku, aby dać kilka koncertów 
w radjo i zajechała ze względów reklamowych 
do jednego z najelegantszych hoteli „Wałdorf- 
Astoria". Teraz stała właśnie w swoim pokoju 
na piętnastem piętrze i przeglądała się we 
wielkiem lustrze w wieczorowej sukni. 

Właśnie skonstatoawała, że hardzo jej do 
twarzy w nowej fryzurze stalowo-czarnych 
włosów, a błękitna toaleta doskonale mests- 
sowana jest w kolorze do jej ciemno-riebie- 
skich oczu. Tak, całość była beż zarzutu! 
Przegięła lekko swą smuikłą postać wyspor- 
towanej Amerykanki, gdy wtem dobiegła jej 
uszu ta dziwna rozmowa.» 

— Bziękuję za pieniądze! Do tygodnia bę- 
dzie załarwione!... — głos należał stanowczo 
do jakiejś młodej kobiety. 

— Wolałabym jeszcze dziś! — odezwał się 
teraz ostry głos starszej kobiety. — Niech 
Harry God dziś umrze!!! — głos był za- 
wzięty i nieubłagany. 

Harry Gould! Czyżby te był ten słynny 
sportowiec, znany też z licznych awanturek 
miłosnych!... Serce Eli żabiło mocniej... Czy 
dać znać policji? Napewna jej nie uwierzą... 

Głosy za ścianą wskazywały, że obie osoby 
się żegnają. Ela zdecydowanym ruchem zarzu- 
cila na ramiona 'wietzorowy cape z białych 
gronostań i wyszła ze swego apartamentu na 
korytarz hotelowy. 

Spóźniła sieo minutę... Ujrzała tylko jesz- 
tze jasno blond główkę i suknię koloru zwięd- 
łych liści, znikajycą w windzie.. 

Ale Ela nie fala za'wygraną! Następną win- 
dą zjechała do haltu. 

W hallu panował olbrzymi ruch. Ela raz- 
glądnęła się niezdecydowana, ale napróżna 
szukała w dłemłe wystrojomycćh kobiet i pa- 
nów. w smokingach. Niezwajomej w: sukni ko- 


Toru zwiędłych liści nie ujfzała nigdzie. 

Ela postanowiła en i badania z innej 
strony.. Nie pozostawi Goulda swemu loso- 
wil.. Taki przystojny i młody... Tyle razy po- 
dziwiała jego [otogratję w różnych pismach 
sportowych... 

Podeszła do loży portjera. 

»— Kto mieszka w apartamencie numer 
171 — taki numer wyczytała na drzwiach o- 
bok swego pokoju. — Tak hałasują, że spać 
nie można! 

— Apartament 171 zajmuje Miss Brix. To 
bardzo spokojna i stateczna dama z najlep- 
szego towarzystwa. To ciotka mister Harry 
Goulda, tego znanego Sportowca. Czy życzy 
sobie pani, żeby zwrócić jej uwagę, aby się 
zachowywała ciszej? 

— Nie! Nie trzeba! Chyba, żeby się to zno- 
wu powtórzyło! — Ela była ogromnie zado- 
wolona z informacji. 

A więc to jego ciotka! Wstrząsnęła się z o» 
brzydzeniem... Te musiały być jakieś ciemne 
machinacje spadkowe, Gould był podobno nie- 
zwykle bogaty... 

;bliżała się wieczorna pora obiadowa i Ela 
zamyślona przeszła do sali restauracyjnej... 
Właśnie roztargniona rozgłądała się za wol- 
mym stolikiem, gdy nagle wzrok jej padł na 
niego... 

Harry Gould sładział z jakiemiś dwiema 
rudowłosemi pięknościami i flirtował z niee 
mi zawzięcie. Wzrok Eli mimowoli zatrzymał 
się dłużej ma jego pociągłej twarzy v zmysło- 
wych ustąch... Wtem jego wesołe zielone oczy 
spotkały się z jej spojrzeniem... 

Ela może odrobinę zadługo patrzyła na nie- 
go. W każdym razie skutek był ten, że Har- 
ry ni stąd ni zowąd podniósł się od stolika 
i padszedł do niej. 

— Zdaje mi się, że się znamy! A gdyby 
nawet tak nie było, ta się przedstawiam teraz. 
Jestem Harry Gould! 

-— EHa Hass! -—— Ela nie była tyle zasko- 
czena, co rozśmieszena jego postępowaniem. — 
Czy pan tak postępuje z każdą kobietą, która 
spojrzy na pana? 

— Tylko wtedy, gdy mi się też podoba! — 
Harry objął ją rozpromienionem spojrzeniem. 
— Może pani pozwoli do mojego stolika? — 
i nie czekając odpowiedzi, ujął ją pod ramię 
i poprowadził do swego stołu. 

— Słynne na obu półkułach siostry Mer- 
ry — przedstawił rude dziewczęta. — Miss 
Ross! 

—— Bardzo miło poznać panią! Ale dobrze, 
że znalazłaś sobie miłe tawarzystwo, bo na 
Ras już najwyższy czas do teatru! 

Tancerki poczęły się żegnać. Ela nieco o- 
szołomiona tem iście amerykańskiem tem- 


pem znajomości, usiadła przy jego Stołe Í za- 
mówiła jakieś danie u kełnera. Tancerki ude- 
szły i oboje pozostali semi.. Ela nagłe spo» 
ważniała. Temu rałodemu szaleńcowi groziła 
wielkie niebezpieczeństwo!... 

— Panie Harry! — zaczęła Ela — mam. 
panu coś bardzo ważnego do powiedzeniu... 

-—— Już wiem! — przerwał Harry wesoła. 
— Podobam się pami i jest pani we mnie za: 
kochana do szaleństwa(!... 

— Proszę nie pleść głupstwl... 

— To wcale nie są głupstwa! A zresztą 
muszę wyjaśnić, że eała sprawa polega na 
wzajemności! Jestem pokonany od pierwsze- 
go spojrzenia i składam broń! — zajrzał jej 
szełmowsko w oczy. - 

— Ależ, panie Harryl... 

W tej chwili przystąpiła do stolika elegance- 
ka blondyna o lałkowatej twarzyczee., 

— Jak się masz kochanie? — podała fiar- 
ry'emu rękę zalotnie. 

Ela drgnęła... Ten głosi! Włosy teżby się 
zgadzały... Tylko tamta miała inną suknię. 

— Przepraszam cię za spóźnienie, ała po- 
walałam sobe auknię kredką da warg i mu- 
Siałam się cała przebierąć! — ciągnęła przy 
była, poprawiając kokieteryjnie ramiączka 
czarnej aksamitnej toalety. — Zrenatą widzę, 
że się woale nie nudzisz... — dodała z rekką 
wymówką w głosie. 

— Miss Róża Daland — Miss Ela Ross! — 
dopełnił towarzyskich formalności Harry, wi- 
docznie zakłopotany i w złym humorze. 

— Czemu się ze mną tak chłodno Witasz? 
I wogóle dzisiaj tak źle wyglądasz! Czy nie 
jesteś przypadkiem chory? — głos Róży 
wprost przelewał się słodyczą, gdy siadała 
przy ich stoliku. 

— Jestem zupełnie zdrów! Ale może napi 
jemy się czegoś przed obiadem? — Harry 
czuł się rzeczywiście nieswojó. Że mu też ta 
Róża właśnie teraz musiała wejść w paradę! 

Spojrzał na Elę, ale ta widocznie niewiele 
sobie robiła z intruza, tylko miała jakiś bar 
dzo zamyślony wyraz twarzy. ` 

— A więc napijemy się? 

— Doskonale! Jestem nawet niezwykle 
spragniena! — Róża też widocznie nie dawała 
sobie popsuć humerti. — Tylko ty nie po 
winieneś dużo pić z twojem chorem sercem — 
dodała niezwykłe głośno, tak, że się obróci 
goście przy sąsiednich stolikach. 

— (óż to za bajki naopowiadał ktoś o mo- 
jem sercu; — obruszył się Harry, A ponieważ 
właśnie zbliżył się kelner, zamówił wesoło. — 
3 Martini Dryl 

Ela była rzeczywiście zamyślona. Nie miała 
już żadnych wątpliwości, źe to właśnie ta ko- 
bieta umawiała się z ciotką Harry'ego, że wy- 


śle go na tamten Świat... Co począć?.. Jak go 
estrzec?... Przedewszystkiem będzie miała na 
wszystko etwarie oczy... Będzie tamtą śledzić 
na każdym kroku... 

Kelner przyniósł kieliszki i ustawił je przed 
nimi na stale. 

Róża wyjęła chusteczkę z torebki i poczęła 
Harry'emu coś szeptać do ucha. 

== Go mówisz? Nic nie rozumiem! — Har 
ry musiał się hachylić do niej. 

W taj chwili Ela zauważyła, Że Róża przesu” 
nęłą chusteczką nad jego kieliszkiem. Czy jej 
się zdawało. czy też z maleńkiego flakonika 
spadły dwie krople i zmieszały się natychmiast 
z alkoholem?,,, 

=- Nie wierzę! — Harry zdawał się w naj: 
wyższym stopniu zdenerwowany, stał się purs 
purowy i spoglądał tak dziwnie na Różę... 

Róża znów coś mu. szepnęła, nachytając się 
Przytem ucha Harry'ego. 

Teraz nikt nie widzi! Są zbyt zaabsorbowa* 
ni sobą! Ela szybko zamieniła kieliszki... Har- 
ry'ego kieliszek pudstmęła Róży... 

«— Może się teraz napijemy! — głos Róży 
był jak zwykle 1 i wesoły. 

— O. tak! Czuję, że alkohol dobrze mi zre” 


bi! — Harry wychylił swój kieliszek jednym 


haustem. 
Róża i Ela poszły za jego przykłwiem. 
Teraz wzrok Róży stał się jakiś dziwny... 
Patrzała ma Harry'ego z jakiemś sadystycza 
nem wyczekiwaniem„. 


Wtem. straszliwy bół przeszył dreszczem jej 


|całe ciało! W następnej chwili Róża osunęła 


giç Ba podłogę martwa!... 

Ela zbiadła przeraźliwie, 

— To... to był twój kieliszek, Harry! — wy» 
szeptała z zaciśniętą krtanią. -— Widziałam, 


| jak nalewała dwie krople z flakonika ukryte- 


go w chusteczee i zamieniłam kieliszki... 
— Eu.. Kochanie... 


— 


Następnego dnia ukazał się sensacyjny am 


|tyłuł w „New York Heraldzie". 


Ê tragedje w hotelu Wałdorf-Astorin. 

„Ubiegłego wieczora zdarzył się nieszczę- 
śliwy wypadek w sali restauracyjnej hotelu 
„Waldorf-Astoria". Panna Róża Darland u- 
marła nagle ra udar serca Tego samego wie+ 
czora popełniła samobójstwo w swoim pokó» 
ju znana w towarzystwie New Yorku, Miss 
Mabel Bris. Powodem sumobójstwa były nies 


-zwykle wielkie długi pokerowe". 


„Zaś w kolumnis towarzyskiej znajdowała 
się wzmianka, że słynny sportowiec Harry 
Gould zaręczył się ze znana pianistką Mis 


Elą Ross. 
Edward Grabowski 


Ważne rozporządzenia 
Generalnego Gubernatora. 


(=) Kraków, 16 lipca. Ukazał się dzien- 
nik rozporządzeń Generalnego Gubernato- 
„ra, część IL z dnia 10 lipca Nr. 47, którego 
treść šest następująca: XIV postanowienie 
wykonawcze do rozporządzenia z dnia 23 
listopada 1939 r. o gospodarce wyżywienia 
i refnictwie w Generalnem Gubernator- 
stwie, pierwsze postanowienie wykonaw- 
„cze dv rozporządzenia z dn. $ marca 1940 r. 
o działalności kulturalnej w Generalnem 
Gubernatorstwie, zarządzenie o wysokości 
opłat za zezwolenie na wywóz produktów 
gospodarki leśnej i drzewnej, zarządzenie 
Nr. 1 kierownika Urzędu Nadzoru Banko- 
wego dla Gen. Gub. wreszcie obwieszeze- 
nio o przewozie zwierząt i wytworów zwie- 
rzęcych oraz surowiec i szczepiwnek dla 
eelów weterynaryjnych. 


Sprzedaż jaj na kartki. 


Kraków, 16 lipca. Z dniem 16 lipca br. roz- 
poczynają rejonowe sklepy sprzedaży cukru, 
sprzedaż jaj na ogólne karty poboru koloru 
żółtego, które od dnia 15 bm. wydają Miej- 
skie Urzędy Obwodowe poszczególnym go- 
spodarstwom domowym za pośrednietwem 
właścicieli domów. 

Sklepy rejonowe sprzedają na każdą kar- 
tę jaja w ilości odpowiadającej liczbie osób 
danego gospodarstwa, uwidocznionej na kar- 
cie w cenie po 13 gr. za sztukę i za odłącze- 
niem kuponu karty Nr. 1. 

 Zakiadom zbiorowego pożycia, jak klaszto- 
ry, pensjonaty, schroniska itp. będą sprze- 
dawane jaja na karty, wydane poszczególnym. 
członkom tych zakładów w sklepach poda- 
mych w wykazie ogłoszonym na tablicach u- 
rzędowych w Ratuszu oraz w Miejskich Urzę- 
dach Obwodowych i ich Ekspozyturach. 


STAN WODY NA WIŚLE w dniu 16-90 
lipca wynosił w Krakowie minus 218, w 
Zawichoście plus 230. 

(Jo) PRZEJECHANY PRZEZ SAMO- 
CHOD. Woazoraj e godz. 17.40 przechodząc 
przez jezdnię, został przejechany przez są- 
mochód Uliński Marian, lat 28, zamieszka- 
ły przy ul. Lipowej 27. Lekarz Pogotowia 
stwierdził ogólne ciężkie kontuzje i ranę 
Hluczoną w głowę. Po zaopatrzeniu prze- 
wieziono ofiarę nieszczęśliwego wypadku 
w. stesie nieprzytomnym do szpitala św. 
LAZBTZA. i 


(Jo) DZIECKO WYPADŁO Z I-GO PIE- 
TRA. Przy ulicy Dietla 58, o godz, 8 wie- 
czór wypadło 6 letnie dziecko Binen Neu- 
haus z I-go piętra, doznajęe ogólnych kon- 
tuzyj, oraz złamania lewej nogi. 
patrzeniu przewieziono dziecko do szpitala 
żydowskiego. 


Co grają w kinach? 


KINO „ADRIA”, Starowiślna 21: „Pieśń słońca" 
Lauri Volpi, Iil. Dietz; oraz aktualny tygodnik 
ńżwiękowy (wojenny). 

KINOTEATR „ATLANTIC, Stradom 15: „Barka: 
rola” TAdin Baarova, Gustaw Fróhlich, Willy Bir- 
gel, Elza Wagner. Nadprogram: tygodnik z frontów 
bojowych. 

KINOTEATR „ŚWIT”, Kraków, Straszewskiego 18: 
„Pierwsza miłość nomsjonarki* Angela Salloker, 
Hildo Krahli, Attila Hörbiger, Ponadtu najnowszy 
dodatek. 


Po zav- | 


„GONIEC KRAKOWSKI“ Nr. Ł62. Środa, 17 lipca 1940. 


KRONIKA Kalwaria! — Przykład dla wielu! 


Kraków, 16 lipca. 
=) Któż mie zna Kałwarji! Tysiącami 
pielzrzymowali ludzie corcezmie do tego 
wspaniałego miejsca odpustowego. Ale ró- 
wnież pod względem gospodarczym mia- 
steczko Kalwarja posiada poważne zna- 


czenie. Z nazwą Kalwarja łączy się u fa- 


chowca pojęcie wielkiego, obliczonego na 
eksport przemysłu meblarskiego. 

Kulwaryjskie meble są słynne na całym 
Świecie! Ż Kalwarji pochodzą luksusowe 
meble, a roczna produkcja wynosiła przed 
wojną 5 do 6 miljonów złotych, Aż 12 Firm 
eksportowych zakupywało wytwory tego 
zapobiegliwego ośrodka „rękodzieła pol- 
skiego we wszystkich krajach świata. Pol- 
skim stolarzom w Kalwarji i okolicy po- 
winno się dobrze powodzić. Otóż niestety 
tak nie było! 4 SIE 7 

Jak wszędzie, tak i tutaj żydzi zorjento 
wali się szybko, że jest do zrobienia „Teb- 
bach“. I pewnego dnia wypębmed na tam- 
tejszym terenie. Przywiężli z sobą kapl- 
tały, idące już nie w tysiące, ale nawet w 
miljomy, Tak doszło do tego, do czego 
dojść musiało. W krótkim przeciągu cza- 


|su żydzi całą sprzedaż ujęli w swoje ręce. 


A _postepowali przytem grumtownie. Po 
niedługim czasie doszło do tego. że pgo- 
dukcja i sprzedaż przeszły w ich ręce. Ło: 
częli oni ściągać za sobą coraz Więcej 
swych współwyznawców i wkrótce polski 
stolarz w Kalwarji był zmuszony praco” 
wać wyłącznie dla żydów i u żydów tylko 
czymić potrzebne zakupy. Raj, 

W Kalwarji nie było dosłownie jednego 
artykułu, któryby można było nabyć u 
Polaka. Mistrzowie stolarscy i czeładmicy 
pracowali dla 15 przedsiębiorstw Zżyuow- 
skieh. Dwóch polskich handlarzy mebi: 
trzymało się jeszcze z trudem, ale było Już 
tylko kwestją Kaer kiedy i oni zostaną 
wyparci przez żydów. A 

iisttzowie i czeludnicy nie etrzymy- 
wali od swvich żydowskich „plantatorów 
bynajmniej wynagrodzenia w gotówce, ale 


wyłącznie w formie bonów. Za bony te 
zmuszeńi oni u współwyznaweów 
swoich żydowskich pracodawców | kupo- 
wać znowu konieczne artykuły życia co- 
dziennego. Nawet wódkę i chleb wydawa- 
no tylko na bony. 4e 

Ale i te bony wydawane były w ściśle 
ograniczonych ilościach. I tak wartość 
gotówkowa wszystkich bonów na artyku- 
ły konieczne do życia dla jednego czeład- 
nika wynosiła tygodniowo przy ośmnasto- 
godzinnym tygodniu pracy nie więcej jak 
12 złotych. Swietnie pomyslane! Mistrzo- 
wie stolarsey i czelądnicy o miastecz- 
ka, liczącego około 3 tysiące mieszkańców 
byli faktycznie w zupełności wydani na 
łup ludności żydowskiej, która w między- 
ya wzrosła w Kałwarji do tysiąca 
głów. 

Takie stosunki, przypominające żywo 
niewolnictwo, zastała tam administracja 
niemiecka. Ale admimistracja niemiecka 
mie była wcale skionna ozostawić w 
dalszym ciągu Polaków na łasce wyzyski- 
waczy żydowskich. 

Wydział gospodarstwa dystryktu kwra- 
kowskiego, łącznie z pełnomocnikiem Izby. 
rękodzielmiczej w Krakowie, utworzył 
przedewszystkiem spółdzielnię stolarską. 
Zarówno urząd gubernatora w Krakowie, 
jak i urząd Generalnego Gugernatora u- 
dzieliły stolarzom bardzo poważnych za- 
mówień na dostawy mebli. 

Większość bezrobotnych stolarzy uzy- 
skała dzięki temu ponownie pracę i chleb. 
Wynagrodzenia zaś zostały ustalone w 
tem sposób, że obecnie pomocnicy moga 
wyżyć ze swoich zarobków. Mistrzowie 
pracują na własny rachunek. J 

A żydzi? Włlóczą się oni, coprawda, jesz- 
cze po Kalwarji, ale, i to jest bardzo wa- 
żne, nie mają tu już nie do gadania, zosta- 
li oni kompletnie wyeliminowani % produ- 
keji meblarskiej j handlu, Wobec _ bego 
jeden po drugim wynoszą się stąd. Chleb 
i praca dla dzielnych stolarzy poiskich — 
dla żyda kij wędrowny! 


Półkolonje wakacyjne dla dzieci. 


(Jo) Kraków, 16 lipca. 

Z inicjatywy Miejskiego Komitetu Po- 
mocy dzieciom i młodzieży przy Wydziale 
Opieki Społecznej powstały w tym roku 
półkólonjo dla dzieci szkół powszechnych 
od lat 7—14, oraz dia dzieci w wieku 
przedszkolnym od 3—7 lat. Cała ta akcja 
rozwinęła się za udzieleniem pozwolenia 
od Stadthauptmanna i jest w pełnym roz- 
woju od dnia 8 lipca. À 

Klerownictwo poszczególnych punktów 
kolonijnych objeli kiorownicy szkół po- 
wszechnych, jako poszczególni instrukto- 
rzy pracują ma półkołonjach absolwenci 

minarjum Qchroniarskiege i nauczycie- 
łe. a za wynosi miesk 
cznie zł 5, przyczem za dzieci ubogich ro- 
dzin pokrywa opłatę sekcja charytatywna, 
za dzieci zaś rodzin pozostających pod O- 
pieką Społeczną — Wydział Opieki Spo- 
łacznej. 

Dzieci biorace udział w  półkolonjach 
korzystają z dwurazowego posiłku t. zn. 
obiadu i podwieczorku. Obecnie komitet 
otrzymał pomoc w darach amerykańskich 
(sproszkowane mleko, oraz bekony), prze- 
widywana jest jeszcze kasza i groch na 
obiady dła dzieci. Miejski Komitet Pomo- 
cy dzieciom i młodzieży uzyskał od Zarzą- 
du Miejskiego pozwolenie na używanio 
parku nodgórskiepo im. Bednarskiego, o- 
raz skweru na pl. Kazimierza Wielkiego. 
W ohecnym stanie liczba dzieci korzysta- 


jących z półkołonji wynosi przeszło pięć 
tysięcy. i to podzielone są na grupy, 
składające się po 50-ro dzieci w każdej 
szkołe. 

Jakkolwiek sytuacja finansowa zarzą- 
dów jest nieszczególna, równocześnie ciało 
instruktorskie nie rekrutnje się w całości 


znaczenie tej inicjatywy i wprowadzenie 
jej w życie tak ze względów pedagogicze 
nych dla dzieci, jakoteż pomocy dla ro- 
dziców, t 
Dzieci w dużej mierze pochodzą z rodzin 
ubogich, które znajdując się w poszukiwa- 
niu pracy, łab pracując nie mają czasu ną 
poświęcanie uwagi swoim dzieciom. 
tych warunkach dziecko byłoby niejedno: 
krotnie skazane na opieke ulicy, na gro- 
żące mu stamtąd 
na wpływy różnych element$w działają- 
cych szkodliwie na kształtowanie się du- 
szy i charaktera dziecka. 

Półkoionie umożliwiły rodzicem swobo- 
dę w zdobywaniu Środków io Życia kaž- 
dego dnia i odjęły troskę © wyżywienia 
dzieci niemal całodzienno. Dzieci przeby- 
wają dnie pogodne na Świeżem powietrzu, 
program przewiduje gry i zabawy, kąpie- 
łe rzeczne i słoneczne, czytanio książek, 
opowiadania i pogawędki. Dia zapewnie- 
nia zdrowia dzieci t ich higjeny, została 
przydzielona miejska higjenistka szkolna, 
której zadaniem jest kontrola eo do ich 


| 
z fachowych sił, należy podkreślić 


niebezpieczeństwo Życia, |. 


5 - 


czystości, czystości otoczenia i. zn. Jadułe 
ni, kuchni i t. d. 

Na podwórzu, w parku, czy na dłomiach, 
widzimy gromadkę rozbawionych małców, 
których roześmiane, rozhawiome twarza 
świądezą o zadowoleniu 3 życia i wesołe 
go towarzystwa. Piosenką, żywa gra w 
kotka i mysskę, ciepłe złote słońce, skła- 
dają się na dobry humor, o czem swiat 
ezą żywe wybuchy Śmiechu i beztroskie 
podskoki. 

Gordyjski węzeł tych „niezwykle wam 
nych“ problemów rozwiązuje się togo Sar 
mego dnia, odbierająe rodzicom icoskę G 
wychowanie, bezpieczeństwo i wyżywienie 
dzieci, eo z całem poświęceniem «spełniają 
kierownicy i instruktarzy. półkalonji. 


POSZUKUJĘ OD ZARAZ 1 
GĘSIARZA 


aryjczyka, „fachowca od imczenia, do wielkiej 
tuczarni w kieleckim. Podania z żytiorysem, 
referencjami, odpisami świadectw, Kierowuó: 

R. Kowalski, Kielos, ul Leśna 4. 20169 


Stenotypistki 

enotypistki, 
czysto aryjskiego pochodzenia, władającej bie 
gle językiem niemieckim 1 polskim, zmającej 
stenogratję polska i niemiecką, poszukuje firma 
Erzherzogliche Brauerei Saybusch Zentral- 
verkaufsstelie Krakau, Zbożowa 2. Ofedy wrez 
z życiorysem asleży składać: Gonieo Krakowski, 
Kraków, „Nr. 28897“. 23897 


GRUŹLICA PŁUC „Sina 
p ulecza| 
Zaflegmienie nawet zastarzałą astmę, katary 
łądka, kamienie żółciowa żółtaczkę, tnoróhy A 
i wątroby wyleczam  epscyfikiem zagranicznym 
PINUZ-SALWATOR. pod Figa w Gm  EWTOLEM 
pieniędzy. 
PINUZ-SALWATOR został zarejestrowany w Bo 
Śl. i uznany przez słynnych lekarzy jako śro 
gwarantowany i niezawodny w leczeniu — bezńae 
dziejnie chorych. Cudowny ten Środuk zRany jat 
w kraju i zagranicą, Prawaziwy PINUZARN- 
SALWATOR nabywa sie jedynie w Łahoratorjum 
Głównej wytwórni — iźraków, ul. Długa i m. 1» 
Przyjęcia chorych od 9—-12 i 3—6. W niedzielę od 
9—]2. Na prowincję wysyłam za pobraniem; — 
Porad udziela się bezpłatnie. 


Dobrze wynagrodze!!! 


za bardzo łądne, niekrępniące dwa pokełm 
z meblami lub bez, z używalnościę łazienki, — 
ewent. z garażem dla samotnego aryiczyka, 

najchętniej na Osiedin Oficerskim, (Kieleska 
| lub okolica). — Zgłoszemia natychmiast: Gonitew 


Krakowski, Kraków, „Nr 23850“, 205% 


KAMIENICĘ 
dwupiętrowa 
wą x. aficya 
OQZTOdBM, 


80.060 e 
„Piast”, isina 
4 ian 


CUKIERNIK 
posankuje posady 
Zgłoszenia: Sano. 
eki Jan, Jasło — 
Czackiego 


RETUSZERKA 
FOTOGRAFKA 
siłą dobra potrze. 
buu. Zgłoszenia: 
Bonar, Chmielnik MATERIAŁY 
„Kielecki, 1781k) BUDOWLANE 


— sf, Twa CE 
Posar piekarskie, papę. 
trzcinę su 4% 
itp poleca: Biuro 
Dostaw Materia- 
łów Bndowlanych| 

MA | Stanisław Rego. 
nczciwa, — wiek | cjński, Ktaków, 
średei, — znająca|y] Szpitalna 34.| Je. 
niemiecki, ze zna. | 4g84I 

jumością kuchni, 
obejmie pracę go- 
spodyni we dwo- 
rze, plebanji lub 
mieście, względ- 
nie kasjerki, — 


poszukują 


INTELIGENTNA 


FORTEPIAN 
wiedgiskją stari | r 
bardzo dobry —jni 
Ð okazyjnie, vogla- 
Viadomość: Gło.|daó: Chodktewi. 
niee Krak., KIa-|czą 24, m. 4, 
ków, „Nr. 23994“ 238601 23806" . 


GENEWSKA 
PRZYGODA 


Uwagę Jerzego zwróciła dość komiczna 
figura niskiego i grubego mężczyzny, któ- 
ry siedział przy pobliskim stoliku, „Gruby 
jegomość, nosił kruczo czarne wąsiki na 
aikręglej twarzy. a i } 
iwiaty | iespokojnie. Był prawie całkiem 
łysy, tylko na samym środku czaszki ster- 
czaąło mu fantazyjnie kilka kruczych wło- 
sów. Wyglądał na Francuza albo Włocha. 
Właśnie mocowal się z jakąś niewielką ka- 
sotą, której w żaden sposób nie mógł otwe- 


rzyć, mrucząc przy tem dość głośno jakieś 


niezrozumiałe przekleństwa. 

„Wtem kaseta wypadła mu z rąk i z hu- 
kiem bomby średniego kalibru potoczyła 
się na podloge, przyczem otworzyła się i z 
wnętrza posypały się po sali piękne mi- 
njatury. 

— Moje minjatury! — krzyknął grubas 
po franeusku, a potem jeszcze głośniej po 
angielsku, przyczem głos jego był piskliwy 
jak u kobiety. 

W hallu powstało lekkie zamieszanie. 
Goście pezrywali się od stolików, aby po 
zbierać te cacka. Wkoło zrozpaczonego 
Tricia utworzy? się wnet krąg cieka- 
wych. 

— Czy to do sprzedania? — pierwsza za- 
interesowała się jakaś Amerykanka. 

W jednej chwili Amerykanie zaczęli sie 
fieytować jeden przez drugiego. Grubas 
kmochą się ociągał, ale wkońcu dał się na- 


małe jego czarne Oczka | 


mówić. Miujatury rozchwytano w mig 
sumę jakichś 15.006 dolarów. zę: 

„Jerzy przyglądał się wszystkiemu z za- 
ciekawieniem. Jacy ci ludzie są łatwowier- 
ni! A jeżeli te minjatury są fałszyweł.., 

Do iezącego pieniądze grul 
kelner i oznajmił, że pan Bimkopulos jest 
proszony do telefonu. 

A więc jegomość ten był Grekiem. Wstał 
== od stołu, zgarnął pieniądze i wy- 
szedł. 

„Jerzy właśnie skończył Śniadanie i też 
iĘ E - SZYĆ W ę. ] 
jak najszybciej znowu uj nieznajomi 
Wstał od stolika i w tej chwili zauważył, 
że pod jego krzesłem została jeszcze jedna 
z miniatur. Podniósł ją. Była doprawd 
kns Trzeba ją było zwrócić właścici 
łowi. 

Jerzy zapłacił rachunek za śniadanie i 
skierówał się do loży portjera. Dignis A 

— Chciałbym się widzieć z panem Bim- 
ME = i 

— Bardzo żałujemy, ale pan Bimkopulos 
wyjechał przed ehwilą i nie zostawił nam 
swego adresu.. — portjar nic więcej nie 
mógł Jerzemu powiedzieć, 

Sytuacja była dość komiczna i kłopotli- 
wa, Jerzy stał się bezprawnie właścicielem 
bądź co bądź drogocennego przedmiotu. 

— Gdyby pan Bimkopulos dopytywał się 
o starofraneuską minjaturę, to proszę mu 
powiedzieć, że jest w mojem posiadamiu. — 
podał swój adres — Jerzy Astor, Hotel 
Beaurivage, Genewiu czy mie wie pam, 
kto mieszka na wyspie Solognon? 

— Obecnie mieszka i Amerykanin 
Wood z córką. 

Jerzy zapłacił rachunek hotelowy i wy- 
ruszył na poszukiwanie motorówki. Wyna- 


|jał w porcie bardzo ładną, prawie calkiem 


Sowa, i złożył na nią kaucję. Przytem 
przypomniał sobie, że wczorajsza kaucja 


przepadła, ale przygoda warta byla tego, 


WE i a łodzi i odpłynął w kierunku 
wyspy Nolognon. j 
ogoda była przepiękna. Ośnieżone 
szczyty Alp przeglądały się w błękitnej 
wodzie jeziora, a wiosenne głońce zupalało 

w piamie fal tysiączne błyski... 

w dali ukazała się wysepku, serce 
jego zabiło silniej W dzień wyspa była 
jeszcze piękniejsza. OQd znanego mu już do- 
brze białego pałacyku opauduł przepiękny 
ogród tarasami aż do wody. : 

Na jednym z tarasów siedziało gromo 
osób przy śniadaniu. Jerzy z radością roz- 
poznał w jednej z kobiet nieznajomą z ubie- 

|głego wieczora, Tylko zdawała mu się w 
Śnisń o wiele piękniejszą. Jej zlekka opalo- 
na cera dodawała blasku zielonym oczom 

a powiewna sukienka uwydatniała jej wy- 

smukłe kształty. s 

Alicja też go zauważyła, Poznała go na- 
tychmiast po ostrym meskim profilu. — Co 
za przystopjiny mężczyzna! — przemknęło 
jej przez mysl. Mimewoli porównała go z 
Hera Porównanie wypadło ocaywiscie 
na korzyść narzeczonego. Chociaż... 

Z rozmyślań wyrwał ją głos nieznajome- 
go. 

— Czy pozwoli pami. Miss Wood, oglą- 
dmąć tę uroczą wyspę? — uieznajomy wy- 
siadł z łodzi i wstępował po schodach na 
taras, -- Państwo pozwolą, że sie przedsta- 
wię. Nazywam się Jerzy Astor. Znęcony 
pięknością wysepki — tu spojrzał na Ali- 
cję, która Się lekko zarumieniła — mie mo- 
glem się oprzeć pokusie złożenia państwn 
swej Wizyty. . i 

— Prosimy! Bardzo prosimy! — jowial- 
my starszy pan podniósł się od stolu na 
powitanie gościa. — Nazywam się Wood, a 
to moja eórka Alicja! Państwo pozwolą: 
pan Astór. Madame de F inspektor 
Bovary! — prádstawi} reszcie towarzy- 
stwa nowego przybysza. 

Jerzy przygiądnął się nowopoznanym. 


Madame de Richette była brunetka w niew 
kreślonym wieku. Wszystko zdawało się 
na niej sztuczne, a jej mocno uszmikowana 
twarzyczka o wyrarie dziecięcym moglaby 
służyć jako reklama dla pierwsworzędnego 
salonu piękności. Była niewysoka i zgrab: 
ra, o figlarnych fiołkowych oczach. Pods- 
a mu rękę z widoczną kokieterją. 
luspektor był średniego wzrostu szaty» 
nem o bardzo przeciętnym wyglądzie. 
Wszystko zdawało się na nim szare, alo w 
szarych jego oczach czaiła się wiełka inte- 
1ĘGLCJA. y 
„Alicja przywitała go chłodno, udając, » 
nie poznaje wczorajszego natręta. 
— Jak to miło, że od samego Śniadania 
mamy dziś gości! — Madame de Richette 
zdawała się rzeczywiście zadowołona «w 
przybycia Jerzegw. 
— Niestety eo do mnie bo nie jestem fit 
tylko w charakterze gościa... — wtrącił się 
do. rozmowy inspektor. k 
i ch, pan z tym swoim nieznośnym ofi- 
cjalnym tonem, inspektorku! Nie będziemy 
przecież zanudzać pana Astorą naśzemi ©- 
sobistemi sprawami! — Mimo beztroskiego 
tonu w głosie Madame de Richette przebi- 
jala się Jakaś tajona gorączka... 
— Proszę sobie wyobrazić, że okradzio* 
no nas wczoraj — wyjaśniła Alicja, — Ale 
skąd pan znał moje nazwisko? 
— Portjer w hotelu w Lozannie objaśnił 
manie, kto zamieszkuje ten piękny zakątek. 
A więc okradziono państwa! — Jerzy te 
przytomnił sobie wczorajszą przygodą: 
— Jestem zbieraczem dzieł sztuki. — 
James Wodd rad był poskarżyć sia 
zə swego strapienia — i skradæono 
wczoraj my obraz Murilla, Chrystu= 
sa ukryżowanepo! I na dodatek Alicja 
twierdzi, że widziala złodzieja, jak przyłkie 
jał w nocy motorówikaą... 


(Ciąg dalszy nasignii. 
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Wolne 
posady 


. 


: OSOBA 

młoda, inteligent- 
ua, potrzebna za- 
Taz do 4-letniego 
chłopca, Wyczer- 
pujące oferty: 
Goniec Krakow- 
ski, Kraków, „Nr 
23868. 23868 


FRYZJERKA 

pierwszorzędna, 

oraz manikurzyst 
ka potrzebne o 
zeraz: Kraków, 
éw. Tomasza 10, 
Stanisław". 
> 25870 


| - „= "its 
FRYŻJERKA 
manikurzystka 
potrzebna od za- 
Taz posadą 
stała. Zgłoszenia: 
Goniec Krakow- 
gki, Kraków, „Nr 
28871". 23871 


POTRZEBNA 
tłumaczka polsko 
niemiecka na 1—2 
godz. dziennie: —~ 
Sfary Rynek 23/4 

23876 


DZIEWCZYNA 
potrzebna, uczci- 
Wwa, dobre świa- 
dectwa, gotowa* 
nie: Blich 6/9. 
23879 


ŁEKARZ- 
dentysta poszuki- 
wany do ekstrak. 
cji  Zgłoszewia: 
Goniec Krakow- 
ski, Kraków, „Nr 
23894“, 24894 


— 
FOSZUKULJĘ 
zaraz na prowin* 
wię czystej, : do-i 
brze 
pomocnicy damo- | 
wej. Zglossenia 
na ul. Bema 5 — 
m. I, Osiedle Of. 
23852 


SŁUŻĄCA 
k gotowaniem 
motrzebua $%araz. 
Królowej dadwi- 
gi 20a, Bara 
mowska. _24010 


DOCHODZĄCEJ 
do niemowlęcia 
poszukuję zaraz. 
Wenecja 17, m 6 
224015 
"m ECHANAK 
maszynista 


do dom.u 


gotu żacej | 


ZŁOTE | 
przedmioty, Stare 
zęby, rebro ku- 
pis: Długa 27, 
oficyna parter — 
m. 12a. 22925 


KUPUJĘ 
nosżzoną gardero- 
bę, płacę naj- 
WYŻSZĄ cenę. 
Sklep narożny — 
Józefa 22. Na żą- 
danie przychodzę 
23797 


ZŁOTĄ 
BIŻUTERJĘ 
lyb srebro może 
być połamane — 
kupię. Grodzka 5 
I. piętro, oficy- 

my: m. 4, 
23818 


ZŁOTE 
bransolety, łań- 
cuszki. pierścion- 
ki oraz złoto ni- 
sko próbne knpu- 
ję. Grodzka 2 m. 
9, oficyny I p. 

23817 


KUPIĘ 
schody żelazne, 
kręcome, WYB0- 
kość 3 m. Wiado- 
mość: Tadeusz 
OUryński, Charsz- 
niea koło Mie- 
chowa. 23803 


NOSZONE 
ubrania, mary- 
narki, spodnie, 
bieliznę, kupuje 
Gazowa 141/14. 
23498 


KUPUJĘ 
noszoną gardero: 
bę męską. Płacę 
dobrze — Staros 
wiślna 54/24. 

23838 


r 


ZŁOTĄ 
BIŻUTERJĘ 

złote korony 
urostki, kupię — 
Pierackiego 5/2. 
23843 


UBRANIA 

BIELIZNĘ 

NOSZONĄ 

w każdym stanie 
Fntie. Na żąda- 
nie przychodzę 
do domu. Józefa 
42 m. 2, 23836 


sterylizator (wy- 
1awiacz) do wo- 
dy, będący w sta 


-| nie wyjałowić o- 


„wych, 

mej obsługi Ee 

„ma, tartaku 

“wodociagów, 
złoszenia! 


OGRODNIK- 
'bandlowiee z dim- 


koło 50 hl wody 
dziennie. Zgłosze- 
nia: Goniec Kra- 
kowski, Kraków, 
„Nr. 17385“. 
1738k 


ZŁOTE 
korony, mostki 
stare kupuje Mi- 
kaołajska 55. 


FILATELIŚCI! 


„Mundus“, 
nek 37. 


ZĘBY STARE 
kupuje Zakład 
A E 


— 


—| Stradosm 15, m. 5 


INTELIGENTNA 
"uczciwa, zajmie 
sia domem u sa- 
motnej osoby- 

Zgłoszenia: _Go- 
miec Krak. Kra 
ków, „Nr. 23858 


22064 


MARKI 
poczkowe kupuje 


4 21/2. 


STARE ZĘBY, 
mostki, kieruny 
kupuje — przera:« 


20858|bia: Zakład dèn- 


BILANSISTA, 
puchalter skar- 
bowy, nwdzorujcy. 
prowadzi ksiegi 
przedsiębiorstw 
handl. i przem, 
Włada niemiec- 
kim. Zgłoszenia: 
(Goniec Krakow- 
gki Kraków „Nr. 
23851". 23851 


PANNA 
ploda domatorka 
poszukuje posa- 
"dy gospodyni do 
mniejszego gv- 
A Ofer. 
y: 
kowski 
„Nr. 23849", 

23849 


ZDOLNA 
energiczną cał 


ski Kraków „Nr. 
29942", 23942 


MŁODE 
małżeństwo boz- 
dzietne jako la]; 
dzie nezciwi 


| sonia: : 
yiee Krakowski 


tystyvzuy, Dietla 
60. 23494 
, KUPĘ 
okazyjnie aparat 
do powiekszeń — 


Leica. — Goniec 
Krak., Kraków, 


„Nr. 23884". 
'23884 
PARCELĘ 


budowianą małą, 
na przedmieściu 


Goniec Krakow- 
ski, Kraków, nr 
> g 23867 


Goniee Kra-| 23867“ 
„Kraków | 


3854 | tą, 


WGCZEK 
ręczny  4-kołowy 
kupię: Barska 41, 
m. ł 2389. 


FUTRO 
damskie, rięskie, 
ubranie, spodnie 
jasne kupię. Sta- 
rowiślna 12/22, 0- 
ficyna. 23987- 


ROWERY 


o sprzedaż= |, 


skład 


R Kraków 
y iaskańska 3 
m, 7 


ŁÓŻKO, 
lustro, 
do pisania, ubra- 
nie — okazyjnie 
sprzedam: Staro- 
wiślna 21, m. 8. 

23660 


POŁOWĘ 
II p. realności 
nowej w Dębni- 
kach, Sprzedam. 
Zgłoszenia: _ Go- 
niee Krak., Kra- 
ków, „Nr. 23433“ 

23433 


WAGI 
dla aptek, -złot- 
ników, laborato- 
rium, handlu — 
przemysłu i lam= 
PY elektryczne 
dostarcza  .„Cen- 
trala Wag“ Kra- 
ków, Wiślna 2. 
23841 


PARCELĘ 
23u sążmi, Swo- 
szowice, — eena 
13.000 zł. Zgło- 
szenia: Goniec 
Krak., Kraków, 
„Nr. 23298“. 

23298 


PATEFON 
walizowy, dwa- 
sprężynowy, Zna- 
komity szwajcar- 
ski. do sprzeda- 
nią: Mikołajska 
6, I piętro (4). 

21879 


SYPIALNIE, 
tapczany, jadal- 
nie, gabimet 
sprzeda Podwa- 
IŻ wio 23537 


MŁYŃSKIE 
maszyny, przybo- 
ry wszelkiego Tro-; 
dzaju dostarcza 
Zakład budowy 
mroóy. pakiy, 

ocka 35. 
Ha i 22060 


uwaGAi | 
*Pierwszorzędnej 


jakości kit szklarj 


ski (drzewa, że- 
laza), farbę olej- 
ną płynną, jako- 
też ultramarynę 
„„Leverkus* do- 
Btarczę tanio. — 
Kraków.  Siemi- 
radzkiego 21/2. 
23835 


HERBATĘ 
Pierwszorzędra 
Niemiecką dostar- 
czę większe ilości 
tanio: raków, 
Siemiradzkiego 


MASZYNĘ 
piszącą wali: 
wą, mbranie, dy- 
namo - lampka do 
roweru sprzedam: 
Sławkowska 19/3. 

28808 


OKAZYJNIE 
sprzedam. parcelęł 7 
budowlaną więk- 
SZA, podzieloną 

na trzy po 15 mtr 
ironiu, — zabu- 
dowanią zwarte, 
całość 48.000 zł. 
Kraków . Łobzów 
Goniec Rea 
ski, Kraków, „N: 
23730“, 24730 


MASZYNĘ 
Siugera pierście- 
miową i łóńknwą 

sprzeda: Micha- 
en 15/16. 
23623 


PIANINO 
ky & 


okazyjnie sprzeda 
Helena Smolar- 
ska, — Kraków,jy 
Sławkowska 4, — 
Sklad Fortepia- 
nów. 22699 


MASZYNĘ , 
„Underwood', 
Ba A dego. 
skrzypce sprze- 
dam: Al. Siowa* 
ckiego 30/1. 


2 | jenię 


maszynę | ;, 


238404 


„GONIEC KRAKOWSKIE Nr. T62. Środa, T7 lipca 1940. 


Budowlane roboty 


nawet najmmiejsze, wykonuje Ze swoich lub powie 


MASZYNĘ 
do szycia krytą, 
nową, przedywo- 
sprzedam. 
Dietlowska 97, 
m, 17, 4 piętro. 

23925 


LISA 
srebrnego sprze* 
dam _ okazyjnie. 
Ul. Zamojskiego 
67, m. 7. 28944 


OKAZJA! 
Parcele uzbro- 
jone budowlane 
Kraków. tnam- 
waj, cena 20.000. 
Nadto szereg do- 
„Loka- 
ta“, — Kraków, 
Łobzowska 4. 

239 


EP iiteat 


PARCELA 
ALEJA FOSCHA 
willowa 55.000 
złotych. Parcela 
550 sążni ulica 
Prądnicka bocz- 
na 31.000 zło- 
ych — sp 
biuro Areta. — 
Kraków, Fior- 
jańska 18. 

24011 


SINGERA 
maszynę dó szy- 
cia ta, rower 
prawie nowy, e- 
łóktrołux sprze- 
dam. Kopernika 
#8, iedzy "godzin 
mię: ziną 
2—. 


zdowe, wszystko 
mało używane, 
do sprzedamia. —. 
Zgłoszenia : 
Dwór Sanka, p. 
Tenczynek, koło 
K rzeszowie. 
24006 


ZASTAWY 
SREBRNE, 
PLATEROWE 
sprzeda — Dom 
Handlowa-Komi- 
sowy_ Szpitalna, 
róg Tomasza. 
2 


HALA 
MEBLOWA 
Wiślna 4, parter 
polóca różne W- 

żywane meble. 

238: 

PARCELE, 

DOMY 

220-sążniową, ©- 
grodzona, 12.000; 
200 - sążniową — 
8.000; 585-sąźnio- 
wą — 48.000; 312- 
sążniową 12.000; 
10-morgowe pole 
65 000; kamienicę 
nową 65.000; po- 
łowę domu oka- 
zyjnie 15.000; — 
wille  pełnokom- 
fórtową, central | 7 
ne ogrze%wąria, 
sad ?%-morgowy — 
160.000 — sprzeda 
Skowroński, Ry- 
nek 39. 23861 


EXAKTA 
aparat fotvgrafi- 
czny 4%X6%, n0- 
wy, sprzedam — 
856 złotych: Ka- 
zimierzą Wielkie. 
go 142 — ,, Da 

2386 


POWÓŻ 
na gumach, 
ry. półszory 

am: Kra- 

Długa 78. 
23856 


drewniany do 
sprzedania: Prąd 
nik Czerwony, 
Dobrego Fasterza 
58. 23886 


DUŻA 
palma Kencja do 
sprzedania: ulica 
Krupnicza 12, m 

7. 23877 


„DOXA“ 
precyzyjny zega- 
rek lotniczy 
z gwarancją fa- 
bryczną — sprze- 
dam. Wiadomość: 
Dębniki, Różana 
Ji, m. 6. 23889 


PATEFON 
szafkowy 2-8Dre- 
żynowy. 3prze- 
dam: Sebastjana 
81/1, 23890 


BECZKI 
drewniane sprze- 
dam: Barska 41, 
m. 1. 23893 


SPRZEDAM 
garderobe meską 
i damską, jedwa- 
bny szal, smo- 
king: Długa 32/8. 
2388. 


POWZ 
Lina gumach, wap- 
no gaszone 6-let- 
mie, kafle na pie. 
ce pokojowe do 
sprzedania: Kazi 


||mierza Wielkiego 
66. 23882 


MASZYNĘ 
„Singera“ orygi- 
0 nową kry- 


14 
33924 


Starowiślna 
m. 2, 


-į sprzedania 


szyna do 
og yi! x 


sprzedam. —] port 


5 ZŁOTYCH 
kosztuje 
kajaku z po- 
wrotem koleją, — 
Spędzisz eudow- 
nie urlop, iadąe 


jem Wi 
bpr Gaia? 


szycią |kająki 


tryczny, 


Goni 
ski, 


38 | oraz a 


MASZYNĘ 
Singer sprzedam 
sżybko i tanio, 
w dobrym stanie: 
Kraków, Barto- 
sza Głowackiego 
14,m 2. 23878 


SPRZEDAM 
psyche z szuflad- 
kami, poduszki 
puchowe: Dietla 
90, Przybycień. 

23875 


PATEFON 
walizkowy, elek- 
— oraz 
RETINĘ tanio: 
Pędzichów 11, m. 
3, od 3—5. 23873 


SPRZEDAM 


sukę doga 112 — 
Naturski, Krze- 
szowice, szkoła. 

s 23914 


MASZYNA 
Underwood biu- 
rowa i walizko- 
wa okazyjnie, — 
Konarskiego 
m. 3 238. 


WILLĘ 
piętrową, 0wa, 
komfort, Osie- 
dle Urzędnicze, 
sprzedam. Po- 
mzeba Na” — 
dług 5000 
Pierwsze ` ogło- 
szenie: Goniec 
Krakowski, Kra- 
ków, „Nr 28951", 

23951 


SZNURY, 
SZPAGATY, 
mki, worki pa- 

pierowe 
chowskiej 
bryki „Stradom“ 
poleca Przedsta- 
wicielstwo na 
Dystrykt krako- 
wski,  Spytkow- 
ska, Kmaków, — 
Plac Marjacki 7. 
23949 


DREWNIANE 
sandały meskie, 


J. 
kówny. Kraków, 
Krupnicza 9, 
m. 2. 23899 


. BETONI ARKĘ 
na motorek e 
wentualnie ręcz- 


HOEA; 23922 | 18. 


Kraków, — 
28907". 
23907 


SPRZEDAM 
sypialnię nowe- 
czesną nową, Z 
bieliźniarka — 
(fornier róża in- 
dyjska). Józe- 
fińska 17, s, lad 


ANT. 


UWAGA! 
Futro perskie, 
aparat fotogra- 
ficzny  najnowo- 
cześniejsza fi 
mówka. pateton, 
kuchenki k- 


tery, Obrusy. 

sa srebrnego,. u- 
kranie meskie, 
wage sprzedam. 
Kraków, Wielo- 
ole 10, miesz- 
amie 13. 283977 


DYMIONY _ 


rzonych materjałów 


23869 


Upoważniony budowniczy. 


Oferty: Goniee Krakowski, Kraków, „Nr. 23869*, 


BUDOWLANE 
materjały hurt, 
detal: klinker — 
cegła szamotowa, 
wyr. fajansowe, 
terazzo, wyr. be- 
tonowe — Fa L. 
Kraków, 
Starowiślna 28, 
tel. 107-99. Za- 
rząd Komisary- 
CZz0y. 1776k 


CEMENT, 
kregi, rury be- 
tonowe, hurt — 
detal. Fa Inż. Ro- 
man Amster. 
Biuro sprzedaży 
fa L. Stoff, Kra- 
ków, Starowiśl- 
na 28, tel. 107-99 
Zarząd Komisa- 
IryCZ0y» 1777k 


SZAFA, 
otomana, komo- 
da, fotele. Kra- 
ków, Kopernika 
8, m. 4. 23915 


HOHNERA 
akordeon prawie 
newy. Cena 1.000 
złotych do sprze- 
dania za gotów- 
kę. Zgłoszenia: 
Goniec Krakow- 
ski dą A 
238: 23895 


SPRZEDAM 
dentystyczny sto. 
lik wandarm, — 
piecyk „„Junker- 

jj 0 


SPRZEDAM 
dom przy tram- 
waju. Pośrednicy 
wykluczeni. Wia- 
domość: ul. Bo- 
narka 16, pietro, 
oficyny. 23997 


FORTEPIAN 
angielska mecha. 
nika, maszynę pi- 
sarską, ELEC- 
TROLUX, pate- 
fon markowy 
sprzeda tanio — 
Starowiślna 12/22 
oficyna. 23989 


PIANINO 

FURSTER 
okazyjnie sprze- 
da Helena Smo- 
Jarska, Kraków, 
Sławkowska 4, 
Skład  Fortepia- 
nów. 2300 


OKAZJA! 
FUTRO damskie, 
mękie, zarzytkę, 
płaszez damski, 
firankę, kapy, — 

ŁIM, buciki, 
obrazy sprzeda 
Starowiślna 12/22 
oficyna. 23988 

SPRZEDAM 
okazyjnie kilka 
ubrań, kilimy, fi- 
ranki,  puchową 
kołdrę, kupy, 
prześcieradła, po- 
szewki, lisa sre- 
brnego, kilka 
gramofonów i 
płyty: Sklep Ku- 
pna i Sprzedaży, 


te-|św. Krzyża 7 


giellońska 2. 
2391 


KUCHENKA 
gazowa dwupło- 
mienna do sprze- 
dania. Syrokomli 


MIEDZIANY 
piee ma herbate 
dła restauracji, 
wannę cynkową, 
nasiadówkę, wage 
na 500 kg, wóz i 
wózek ręczny — 
sprzedam, Kra- 
ków, Kazimierza 
Wielkiego 128 — 
skład. 23906 

CT ŽELAZNĖE 
drzwi rozsuwane, 
długość 190, szer. 
100, kraty. żeła- 


PRZEŚCIERA- 
DŁA 


obrus 12 osób, 


wny 26, 

sprzedaje: 
derobe męską i 
damską, obuwie, |. 
sandały, renere, 


CHROMO- 
NIKTELINA 
oraz  materjały 
elektrotechnivz= 
ne Elektnoneon, 
św. Tomasza 6. 

23970 


wóz 


Do 
sprzedania 
ciężarowy _na 
cetnarów. Batko, 


UNDERWOOD 
do pisania, pra- 
wie nowa sprze- 


OKAZYJNIE 
sprzedam wózek 


zegarek, 
damakie, raz 
moskiie 1 buty 
To- 
tograficzny. Ma. 
dałińskiego 9. — 
4, 23958 


trans-] ' 


nieużywane,  łó- 
żku dębowe ma- 
teracem do sprze 
dania — Osiedie 


HULAJNOGĘ 
chromowaną "na 


lowska 27, m. 7. 
23933 


PARCELA 


do szycia „Sin 
gera“ krytą, do- 
bry stan, äriga 
nową gabinetową 


24010 
20 MÓRG 

= tem £ mórg or- 
nego, reszta las 
32.000 złotych — 
Ojców — (wielka 
okazja) sprzeda 
biuro Arcta, Kra- 


ków, Floriańska 
24012 


MASZYNĘ 
do szycia krytą, 
prawie nową, ©- 
kazyjnaie tanio — 
sprzeda: Filaree- 
ka 20, mieszkanie 
i. 24013 


DYWANY I 
perskie i kilimy 
najkorzystniej — 


analog ra 
roteum*, Karme- 
licka 27. 23992 


dostarczę hurto- 
wnie. — Goniec 
Krakowski, Kra- 
ków, „Nr, zo 

0; 


WOLNE 
mieszkania, po- 
koje zgłaszajcie 
bezpłatnie! 
„Centrala Miesz- 
kaniowa* — Flo. 
rjańska 15. 

23831 


NOCLEGI 
przyjezdnym Wy- 
godne: Kraków, 
Wielopole 24/4. 

2 3865 


zamieszką wspól- 
nie. Zgłoszenia: 
Goniec Krakow- 
ski, Kraków, „Nr 
23880''. 23880 


POKOJU 
kuchnią lub ku- 
chenką gazową, 
poszukuje  apte- 


7 | karz. Oferty Go- 


niec zag wi 
Kraków 
23927“. 


POKOJ 
umeblowany, 0- 
sobne wejście, 
wynajmę solid- 
nemu pann na 
stanowisku. 0- 
ferty: — Goniec 
Krakowski Kra 
ków „Nr. 29313“. 

29313 


2 POKOJE 
nieumeblowane, 
użycie lazienki, 
do wynajęcia. — 

a ani go 
52, od 18—: 
"24001 


== sy 


23917 


4-POKOJOWE 


komfort, wolne, 
Osiedle. Czynsz 
niski z góry. — 
Goniee Krakow- 
ski Kraków „Nr. 
24000“. 24000 


ŁADNY 
pokój łazienka, 
Ul. Pędzichów 
15, m. 11. 23996 


Do 
wynajęcia sklep 
fryzjerski z u- 
rządzeniem. Wia- 
domość: Kraków, 
ul. Długa 15, II 
Pp. m. 7. 23952 


POKOJU 

z  przedpokojem 
na dobrze pro- 
sperującą praco- 
wnię, centrum — 
poszukuję. Zgło- 
szenia: Goniec 
Krakowski Kra- 
ków „Nr. 23957“. 

c 


pokojowe miesz- 
kanie przy linji 


3902| tramwajowej po- 


KUPUJĘ 
NOSZONĄ 
GARDEROBE, 
obuwiie, bielizmę, 


pię- 
tro,  mńieszkanie 
20, front. Przy- 
chodzę do domu 
bòz  zobowiiąza” 
nia, 23979 


39 


MIESZKANIA 
zgłaszajcie! Boz- 
płatnie otrzyma- 
cie lokatorów! — 
„Fiducia“, 
rjaŭska 3. 


POSZUKUJĘ 
z kom- 


kowski, Kraków, 
HNT. . 
23778 


NOCLEGI 
śródmieście 


Krupnicza 145. 
23948 23800 


SPRZEDAM 
stół okrągły roa: 
suwamy  craecho- 
wy Św. Amny % 


POKÓJ 
Z kuchnia. ezynsa 
miski, zamienię 
ńa dwa pokoje z 
kuchnią i przy” 
należnościami w 
śródmieściu. — 
Zgłoszenia: Go- 
niec Krakowski 


szukuje wypia- 
caina polska ro- 
dzina Kilkumie- 
Sięczny czynsz Z 
góry. Zgłoszenia 
Goniec Krakow- 
ski Kraków „Nr. 
23959'*. 2395 


HOTEL- 
PENSJONAT 
Warszawa, Jero- 
zolimskie 41—20; 
winda, naprze- 
ciw Dworca Głó- 
wnego. 1778k 


DO 
wynajęcia cicha 
pracownia lub 
magazyn 56 m. 
kw. Kraków, Fe- 
liejanek 7. 

23858 


NOCLEGI 
czyste: Szewska 
7, m. 8. 23821 


MIESZKANIA, 
POKOJE 
KARMPEI CKA 
biuro Bopskieg 0. 


Zgłaszajcie bez- 
płatnie. 848 


WOLNY 
umebłowany po- 
(solidnym) 


Jecie istnienia fir 
my. 


NOCLEGI 
Krowoderska 55, 
m. L 23467 


hauka 
i wychowanie 


NIEMIECKIEGO 
ROSYJSKIEGO 
ANGIELSKIEGO 
udziela pedagog 
metodą olksfordz- 
ką, Długa 5 — 6. 

23825 | n. 


WIEDERKA 


959 | śniadania, 


g| 6. 


MARCZEW- 
SKIEGO 
akademicki kurs 
niemiecko - pol- 
skiej stenografji 
języka), maszy- 
nopisma. Rynek 


9. 23845 


MŁODA 
pani udzieli lek- 
ayj języka pob 
skiego wzamian 
za niemiecki Go- 
niec Krak., Kra- 
ków, „Nr. 23881“ 

23881 


Matrymonialne 


APTEKARZ, 
właściciel apteki, 
miasteczko, zapo- 
zna córkę w ce- 
lu matrymonjal- 
nym z Mgr. 


WYPŁAC ALNY Farm., katolikiem 


Zgłoszenia: Go- 
niec Krak., Kra- 
ków, „Nr. 23776" | © 

13776 


BIURO MATRY- 
MONIALNE 
„Przyszłość“ po- 
średniczy w po- 
znaniu odpowied- 
niej partji. Wiel- 
ki wybór pięk- 
nych i bogatych 
Pań oraz przy- 
stojnych, dobrze 
sytuowanych Pa- 
nów: Długa 5, 
m. 6. 23822 


PANNA 
trzydziestoletnia, 
własna restaura- 
cyjka, pvzna pa 
na de lat 40 — 
uczciwego, Mała 
gotówka Celma- 
trymonjalny. — 
Goniec Krakow» 
ski Kraków „Nr. 
23847" a 23847 


PRZEWOZY 
towarów autami 
ciężarowemi, koń- 
mi wynajem, 
Mie" 5 m. 

23936 


ZNALAZCĘ 
portfelu z pie- 
niądzmi i doku- 
mentami, na na- 
zwisko Jan Stes 
ciow, zgubionego 
Tarnów-dworzee, 
uprasza się 0 
zwrot za wyma- 
grodzeniem pod] 
adresem: Sanok, 
Urząd Skarbowy. 

23781 


PODANIA 
niemieckie, ttu- 
maczenia, przepi. 
sywania: Sienna 
714, II. piętro. 

23500 


PODANIA 
prośby, tuma- 
czenia 9a niemie- 
cki wykonnje — 
Terlecka-Terlecki 
Kraków, Floriań. 
ska 55 — Firma 
Chrześcijańska. 

23798 


OBIADY 
przedwojenne — 
kola- 
cje — abonamen- 
ty, Marka 27, ka. 
wiarnia, 22944 


Ea VEZNA 


czyści chemicznie, 
farbuje, przera- 
bia wszelką xar- 
derobe. Kraków» 
Grodzka 6, — tel. 
180-58. 1652 


Do MYDŁA, 
achy wiato- 
g barwiki: To- 
połowa 10/3, 
23302 


SPECJALISTA 

ehorób kobiecych 
i operator, pry- 
marjusz dr. Jan 
Zigmund, przyj- 
muje od 14 do 
13, ul. Siemiradz. 
kiego 29. 23487 


JASNOWIDZ 
WISZNAPURI, 
znany w kraju, 
zagranicą — wy- 
świetia zawiłe taj- 
niki przyszłości 
w śransie, Pise- 
mnie podać datę 
ogloszenia. Przy- 
jęcia: Dr 58. 


TYLKO 
słynny mistrs 
Wiedzy Tajemnej 
Jasnowidz Psy- 
chvgraiolog wy- 
jaśni mroki Twej 
przyszłości nie- 
omtylnie! Wypad- 
ki, zdrady, mi» 
łość, zaginienia, 
powodzenie, Ho- 
roskopy. indywi- 
dualne Przesłać 
datę urodzeniai, 
1.50 znaczki na 
analizę: Szango- 
ni, Kraków, 
Szewska 7/8. 


ZASTRZYKI 
tanio. Wszelkie. 
Medyk. Batorego 
25 m. 27, od 2—4. 

23947 


CHEMICZNA 
pralnia i far- 
biarhia Stanisła- 
wa _ Witalskiego 
w Krakowie, Kro- 
woderska 70 
Filja: św. Krzy- 
ża 12, Józefińska 
9 i Wrocławska 
12 wykonuje. 
wszelkie roboty 
w zakres ten 
wchodzące, solid- 
nie, szybko, po 
cenach umiarko- 
wanych. 22391 


MASZYNY 
biurowe, biurka, 
szafy na axta 
i t. d., w dobrym 
stanie, kupuje — 
sprzedaje Dom 
Handlowy, Kra- 
ków. Starowiślna 
1, Mp: 23888 


POKOJU 
lub pokoju ku 
chni poszukuję 
od gospodarza: 
Eraszeyskiego 28 
3 23909 


SŁYNNA 
wróżka przepo- 
wiada przyszłość 
indywidualnie. 
Przyjmuje cały 
dzień: Kraków, 
Rynek Kleparski 
17 m. 4. 23968 


BEZPŁATNIE! 
Zobaczysz w lu: 
strze pod wpły- 
wem sugestji 
twarz złodzieja, 
przyszłego męża, |. 
żony, jeżeli za% 
mówisz przepo- 
wiednie genialne- 
go medjum Marji 
Rogawskięj. Kra- 
ków, Wójtowska 
7 m. 5 (przeczni- 
ca Mazowieckiej). 

23967 


TYLKO 
na metodach na 
ukowych oparta 
chiromancja i 
grafologja da Gi 
poznać własna 
możliwości i dre- 
ge do powodzea 
nia, Chiromanit- 
ka-grafologini — 
Wielopole 26, m. 
8. III. p. od 
czwartej do sió- 
dmej. 23912 


PLACE 
wille w 
oko- 


domy 
Warszawie, 
licy. Okazje. 
Wiadomość: Za- 
menhofa 5 mies 
szkanie 5. 

23987 


JASNOWIDZ- 
PSYCHOGRA- 
FOLOG 
Womouth wyjaś- 
nia wszelkie spra- 
wy, także zagi- 
nionych. Praw- 
dziwe przepowie- 
dnie przyszłości. 
pisząc, podać áa- 
tę urodzenia. 
Przyjęcia: Kra- 
ków, Straszew- 
skiego 25 m. 12, 
oficyna, 23980 


LEKARZ 
chorób kobiecych 
i akuszer ordynu- 
je: Dietła 62 m. 3 

23978 


ZAMIENIĘ 
dom murowany, 
sześć _ ubikacyj, 
Kraków, na ośro- 
dek gospodarczy 
w okolicy. Zgło- 
szenia: Gnieź- 


nieńska 17. 
23938 


WYNAGRODZĘ 
wskazanie :nieĵ- 
sca pobytu praw- 
dopodobnie Zako 
pane Marjj j He. 
leny Ostrowskiej 


J urodzona Czesto» 


chowa, lat 30 — 
ostatnio Kraków 
Lubomirskiego. 

Zakopane, Sie- 
mianowski „Nr, 
23932“ 23932 


OBIADY 
z 2 dań., od 1.80 
zł. Śniadania od 
40 groszy. Kola 
cje od 0 zł. 
Nowootwarta Ka- 
wiarnia, Marką 
27. 23991 


LEKARKA- 
DENTYSTKA 
poszukuje urzą» 
dzenia z lokalem 
lub bez. Zglosze- 
nia pod „Denty- 
stka“, Kraków, 
Sttrowiea 6 m 

23954 


UNIEWAŻNIAM 
dowód osobisty, 
Bescheiuigung — 
poświadczenie z 
Cechu szewskie- 
go, z Iżby Rze- 
mieślniezej na 
nazwisko Karol 
Weigel, 23926 


|UNTEWAŻNIAM 


skradzione doku- 
menty: legityma- 
cje P. Z. U. Kra- 
ków, legitymacje 
xentową Z. U. S. 
Grabosz Stanisła- 
wa, Szpitalna 9 
m. 7, 24946 


UNIEWĄŻNIAM 
skradziony do- 
wód osobisty na 
nazwisko  Kacz- 
marczyk Lucyna. 

23928 


ZAKOPANE 
Pensjonat „żychoniówka* 


poleca pokoje z 


pełnem utrzy= 


mamiem w cenie od 14 do 18 


złotych. Pobyt 


bez ograni= 


jzeń. Opłata taksy klimatycznej 
50 gr. dziennie. 


PRZEPOWIA- 
DAM 


przyszłość, prze- 
szłość z kart: Kra- 
ków, Kołłątaja 2 
m. 2, 23929 
RE sHs A. TIT 
63. Dnia 4 lipca 
1940. SĄD Okre- 
gowy w Rzeszę- 
wie postanawia: 
Wykreśla się z 
rejestru handlo- 
wego firmę Bła- 
wat Polski, 
właśc. A. Piwon- 
ski g powodu 
jej likwidacji, 
na wniosek wła- 
ściciela. 1780k 


KTO 
wypożyczy do do- 
mu pianino do- 
bremu kultural- 
nemu _ pianiście 
za  miesięcznem 
wynagrodzeniem. 
Zgłoszenia; Go- 
niee Krak., Kra- 
ków, „Nr. 23903“ 

23903 


SĄD GRODZKI 
w Krakowie. 
Dnia 12-go lipca 
1940 r. Sygn. I. 
2. Ne. 761/40. 
Na wniosek St 

nisławy Szklarz 

wiezowej zarzą- 
dza się postępo- 
wanie eelem u- 
morzenia dwóch 
dowodów zastaw- 
mniczych bezimien 
nych Komunalnej 
Kasy Oszezędno- 
ści Miasta Kra- 
kowa Nr. 46120 
z dnia 7 listopa- 
da 1938 i Nr. 
46122 z dnia 7 li- 
stopada 1938 r. 
i wzywa sie po- 
siadaczy tych do- 
wodów, aby zgło- 
sili swe prawa 
do 6 miesięcy od 
daty ogłoszenia 
tego wezwania. 
W razie przeciw- 
nym uzna Sąd po 
bezskutecznym u- 
pływie tego czas- 
okresu wymienio 
ne dowody zasta- 
wnicze za umo- 
rzone. 23896 


UNIEWAŹŻNIAM, 
dowód osobisty 
skradziony. Karol | 
Laskowski, 

23 en 


DZIECINNE 
łóżeczka, tapcza- 
ny, otomany, 
fotele > łóżka — 
Dembiński, Św. 
Marka 19, naroż- 
mik Florjańskiej, 

23872 


PANA 
MATRASA 
STANISŁAWA, 
który wyjechał 3 
lipca W stronę 
Dębiey, ( Krako- 
wa 16.05) proszę 
o podanie adresu. 
celem wymiany 
teczek: W arzybok 
Kazimierz, Sien- 
kiewicza 14, Rze- 
szów. 23857 


KONCESJA 
elektrotechniczna 
do wydzierżawie- 
nia. Zgłoszenia: 
Goniec Krakowe 
ski, Kraków, „Nr 
23859". 23859 


4.000 ZŁ, 
na hipotekę szu- 
kam. Wiadomość: 
Goniec Krakow- 
ski, Kraków, „Nr 
28862“. 23862 


LICYTACJA 
Kortornik Sadu 
Grodzkiego w Kra 
kowie rewiru IX 
podaje da wiado- 
mości, że w dniu 
6 września 1940, 
o godz. 11 w Są, 
dzie grodzkim w 
Krakowie, przy 
uL Starowiślnej 
L. TA sala Nr. 
38, I 1p. — odbe- 
dzie się publicz- 
na licytacja real- 
ności obj. iwh. 
590 ks. gr. gm. 
kat. Kraków, Dz. 
XVI Łobzów, — 
mależącej do Jó- 
zefy z Chmurów 
Stypułowej, Real- 
ność ta składa 
się z 2 parcel o 
łącznej  powierz- 
chni 2.419 me- 
trów  kwadrato- 
wych, na której 
stoją 2 małe do- 
my parterowe mu- 
rowane. == Cena 
wywołania tej 
Be mości wynosi 
23.861.25 złotych, 
a przystapnją- 
cy do  przetar- 
gu winien złożyć 
rękojmię w wy- 
sokości , 3.181.50 
zł. óalność ta 
położoną jest w 
Krakowie przy 
uliey  Bronowie- 
kiej L 22, 23863 


1773k 


PAN 
Czerpak Ludwik 
z Dziedzic 
szony jest 
dres. Biuro Ogło- 
szeń „Fiducia“, 
Florjańska 3, ~~ 
XXVII. 


UNIEWAŻNIAM 
zagubioną dnia 
11. VII. legity- 
macje Nr. 365 — 
wystawioną na 
nazwisko Stani- 
sława  Biermań. 
skiego qrzez Ko- 
misaryczny Za- 
rząd Krakow- 
skiej Huty Szkła 
24002 


LEKARZ 
specjalista cho- 
rób kobiecych — 
akuszer, przyja 
muje:  Krakówy 
Stary Rynek Kle. 
parski 13, mie- 
szkanie 2. Ulgi 
dla zamiejsca= 
wych j niezamożs 
nych. 23981 


TANIM 
KOSZTEM 
posiądzivsz wies 
dzę tająmną! — 
(Hypnoiyzm, jas 
snowidzenie, Spo- 
soby wywoływa- 
nia trwałej miło. 
ści, posiedzenia 
spirytystyczne —— 
ete. — Sekretów. 
tych wynucza pi- 
senio pod gwa- 
rancją  Studjum 
metapsychiczne — 
medjum Marji 
Rogowskiej, Kra- 
ków, Wójtowska 
7 m. 5. Wysyła 
się za pobraniem, 
Na odpowiedź „za. 
iączyd zuaczek. 

23974 


Centrala 
chemikalji 


n„njarod“ 


Tarnów 
Tertila 39 


SAD GRODZKI 
w Krakowie, dn, 
80 maja 1940 r. 
I. 2 Ne, 738/40. 
Na wniosek Sabie 
ny Wurzał Zarz4- 
dza się postępo- 
wanie celem nu. 
morzenis książe« 
czki wkładkowej 
Banku Gospodar 
stwa Krajowego 
w Krakowie, Nr. 
45946, opicwająe 
cej na kwotę 506 
złotych, zastrze. 
Żonej na hasło i 
wzywa się pcsiad 
daczy tej ksiaże- 
czki, aby zgłosili 
swe prawa do 6 
miesięcy ed daty 
ogłoszenia tego 
wezwania, W ra- 
zie przeciwnym 
uznałwy Sąd pa 
bezskutecznym us 
pływie tego eza» 
s«kresu  wymie+ 
nioną książeezką 
zą umorzóną. 
2 


KONCESJONG- 

WANE BIURO 

NFERWENCJE 
u włądz niemiec+ 
kich, jeńców: 
zwolnienia. Pis 
sanie, tłumacze 
nio wszelkich pos 
dań, pism. Pora 
dy prawne. BŚprad 
wy podatkowe, 
sądowe. Krakówy 
Basztowa 10, tel. 
159-35 23924 


ADWOKAT DR, 
WŁODZIMIERZ 
HRYNIEWICZ 
prowadzi kanee< 
larię w Krako+ 
wie, Rynek Gló» 
wny 1. 23911 
UCZCIWEGO 
znalazcę zgubioów 
nych  dokumena 
tów (legitymacja 
Ubezp. Społ £ pi~ 
Bmo %Ł przyzna” 
niem renty inwdw 
lidzkiej) na na% 
zwisko: Mikołaj 
Ksiądz, upraszamą 
o zwrot za Wyna. 
grodzeniem. Ul. 
św. Łazarza Nrs 
1i m. 1. 23986 


GABINET 
lekarski dla chor, 
wenerycznych ~~ 
(kobiety i dzieci); 
skórnych i kobie< 
cych. — Ordvnu. 
je kobieta-lekarz 
pa AŻ Pił i 

przy uliey 
Grodzkiej 4813, — 
Kosmetyka lekas 
Skan kj = 

cery asów. 
23998 


UBIEWAŻNIAM 
zgubioną kartę 
chlebową nr 2268 

28021) 


